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AZETA NARODOWA
Aten, aby Grecją powstrzymać od wszelkiej demon­
stracji przeciwko Turcji. A Anglia na swych o 
krętach pancernych ma dalekonośne argamenta 
dla Włoch i Grecji.

Nie przywiązujemy wielkiej wagi do wiado­
mości jednego z pism wiedeńskich, iż angielska 
dyplomacja miała we Wiednia odsłonić pewne 
daleko sięgające zamiary i umowy między Ber­
linem a Petersbm gien, bardzo zgubne dla Au- 
stro-Wegier. Kombinacje podobne wysnuwają się 
same przez się z ogólnej sytuacji, a wiedeńscy 
dyplomaci byliby bardzo krótkowidzącymi, gdy­
by nie spostrzegli niebezpieczeństw grożących 
monarchii. Cóż, kiedy wewnętrzna niezgoda i 
wichrzenia ceutralistów paraliżują w wysokim 
stopniu działalność gab netu, oczem pomówimy 
dziś pokrótce w rubryce: O s t a t n i c h  W ia d o ­
m o ś c i ,  a jutro zastanowimy się w osobnym 
artykule.

Lwów d. 28. listopada.
(Podróż markiza Sałisbury — pobyt jego w 

Berlinie — rozmowy z dziennikarzami — wywnę- 
trzenia się lorda Northoote — projekt pośredni­
czący Bismarka — prawdopodobna odmowa Anstrji 
— podróż markiza Salisbnry do Rzymu i Aten. —
Sprawa założenia Towarzystwa kredytowego dla 
mniejszych posiadłości w ks. Poznańskiem. — Przed­
wyborcze zebranie w sprawie wyborów do Rady 
miejskiej w Poznaniu. — Zabiegi moskiewskie o 
adres od ludności warszawskiej. — Nowoje Wre­
mia o nowem stronnictwie niezależnych w Radzie 
państwa — Rzekomy adres do Czerniajewa.)

Cała uwaga prasy europejskiej zwróconą jest 
obecnie na dyplomatyczną podróż ministra an­
gielskiego, markiza Sałisbury po dworach euro­
pejskich. Ciekawi dziennikarze wciskają się na­
wet do samego markiza Sałisbury, lub też do je­
go pierwszego sekretarza, p. Northcote, aby się 
wywiedzieć, co myśli uczynić Anglia, jakie zada­
nie ma jej wysłannik, i co zdziałał w Paryżu,
Berlinie i Wiedniu. Równocześnie prawie berliń­
ska Burger-Zeitung i wiedeński Tagblatt umie­
szczają sprawozdania, pierwsza swego redaktora, 
a drugi swego korespondenta z rozmowy z mar­
kizem Sałisbury i sekretarzem Northcote. Lord 
Sałisbury zbył interlokutorów swych kilkoma fra­
zesami i grzecznem zapewnieniem, iż Anglia ży­
czy sobie przedewszystkiein utrzymania pokoju, i i czy istniejąca prowincjonalna kasa pomocnicza 
to jest celem jego misji, a p. Northcote, do k tó-' jest w stanie zadość uczynić wzmagającej się 
rego Sałisbury ciekawych dziennikarzy odesłał, I potrzebie kredytu dla mniejszych właścicieli 
zapewniwszy, iż to, co mówi, jest tylko wła- • ziemskich, czy też należy pomyśleć o nowej in- 
snem jego zdaniem i przekonaniem, rozwijał to j stytucji kredytowej, podobnej do landszafty ru- 
zamiłowanie pokoju obszerniej, wyrażając prze- stykalnej istniejącej w państwie pruskiem. 0- 
konanie, że do utrzymania pokoju najwięcej mo- świadczono się podczas obrad stanowczo za za- 
że się przyczynić gabinet berliński, z powodu łożeniem nowego Towarzystwa kredytowego.

W ministerstwie rolnictwa w Berlinie toczy 
się obecnie bardzo ważna dla Poznańskiego 
s p r a w a  z a ł o ż e n i a  T o w a r z y s t w a  k r e ­
d y to w e g o  d l a  m n i e j s z y c h  p o s i a ­
d ło ś c i .  Do osobnej komisji, zajmującej się tym 
przedmiotem pod przewodnictwem ministra rolni­
ctwa, Friedenthala, powołano także pp. Konstan­
tego Szczauieckiego, Konstantego Dziembowskie­
go, Anastazego Radońskiego i Wł. Taczanow­
skiego. Dyskusja głównie toczyła się nad tern.

Polakom m i l c z e n i e  i każde przemówienia 
o związku polskiej sprawy z kwestją wscho­
dnią, każde staranie o wyzyskanie wypad­
ków moskiewsko-tureckich na korzyść Polski, 
przyjmują niechętnie. Tymczasem wobec mil 
czenia Polaków, którego bynajmniej nie po­
chwalamy, Moskale sami podnoszą sprawę 
polską, zmuszając mieszkańców W arszawy 
do podpisania adresu przychylności do cara, 
sympatji dla Słowian i rozpłynienia się na­
rodu naszego w Słowiańszczyźuie.

Jest to adres samobójstwa, którego Po­
lacy nigdy dobrowolnie nie podpiszą.

Jeżeli zaś pod przymusem, gdy Moskale 
nóż do gardła przyłożą, znajdą się słabi i 
trwożliwi, co adres podpiszą, będzie to miało 
tylko takie następstwa, iż cała Polska prze­
ciwko adresowi zaprotestuje i zmuszoną bę 
dzie tym sposobem wykazać przed światem, 
iż znajduje się w położeniu gorszem niż na 
rody słowiańskie pod Turcją, że nigdy z 
tem położeniem się nie zgodzi, że jeżeli 
wreszcie Europa zastawi Polaków w dotych­
czasowej niewoli. —  Polska jak  była dotąd 
od lat stu, tak będzie i nadal źródłem nie 
pokoju zaprawdę stokroć wybitniejszego, niż 
są niepokoje ludów, niezadowolonych na pół­
wyspie Bałkańskim.

Adres ten moskiewski powinienby wre­
szcie poruszyć naszych zaspałych polityków 
i zachęcić do odpowiedniego honorowi i in­
teresowi Polski działania.

K o k  X V
W . LW ___________ , „________

przy ol. Sobieskiego 1.12. (dawniej nowa ui. 1. 201) i 
ajencja daies. W. Fiętkowakiego, ul. Hstmańłka nr. 10 
fi handel papieru A. Dnlłkiej). W KRAKOWIE: księ­
garnia Adolf* Oygaaińskiego. Ogłoszenia w PARYŻU 
przyjmuje wyłącznie dla .Gazety Nar.1* ajencja p, 
Adama, Correfoar de la Croix, Roage 2. prenume­
ratę zad p. pułkownik Raczkowski, Fauboeg, Poi 
sonniere 33. W WIEDNIU pp. Uaasenstein et Yoglor, 
nr. 10 Wallfischgaste, A. Oppelik Stadt, Stubenbartei 
2. Rotter et Ca. L Rie»erga*»e 13 i O. L. Dauba et 
Cm. 1. Maziailianstraase 3. W FRANKFURCIE: mul 
Menem w Hamburgu pp. Ilaaaenstóia st Vogl#r.

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 6 centów 
od miejsca objętości jednego wiersza drobnym dm» 
kieso. Listy reklamacyjne nieopieczętnowano nie 
ulegają frankowania. Manuakrypta drobne oiy
zwracają się, lecz bywają niszczone.

Do r e p r e z e n t a c j i  m ie j s k ie j  w Po­
z n a n i u  mają się odbyć wkrótce wybory. Z te­
go powodu w zeszłym tygodniu odbyło się przed­
wyborcze zebranie Polaków wyborców. Udział li­
czny i żywe zainteresowanie się sprawą publi­
czną. jakie wyborcy na tem zebraniu okazali, 
przedstawia bardzo pocieszający objaw. Pod tym 
względem mieszczaństwo poznańskie może służyć 
przykładem dla innych miast. Następujących po­
stawiono kandydatów: pp. Mondrego, Śzafarkie- 
wieża, dr. Rakowicza, Zeglanda. Bolesława Leit- 
gebra, Łyskowskiego, rzecznika Jażdżewskiego, 
Piotrowskiego, Cybulskiego, Niesiołowskiego, An­
toniego Pfitzuera, Zupańskiego, Władysława Je- 
rzykiewicza, dr. Zielewicza i dr. Dębińskiego.

Gdy Moskalom nie udało się skłonić obywa­
teli Kongresówki do podania adresu „wiernopod- 
dańczego" do cara, teraz chcą wymusić podobny 
a d r e s  do m i e s z c z a ń s t w a  w a r s z a w ­
s k ie g o .  Dlatego też prezydent mńwU Warsza­
wy, jenerał Starynkiewicz, wezwał — jak piszą 
do Czasu — dnia 21. bm. kilkudziesięciu mie­
szczan z przedmieść, i podsuwał im myśl podania 
adresu do cara w tym dachu, że i my Polacy 
podzielamy jego uczucia, pragnąc zlać się w „je­
dno słowiańskie morze", i dlatego nie będziemy 
szczędzili krwi i mienia naszego itd. Prośby czę­
ścią, a częścią groźby wymogły podpis, a teraz 
rozesłano kopie tego adresu po rewirach policyj­
nych w cela zbierania podpisów... Ten adres bę­
dzie kiedyś odgrywał rolę na naradach między 
narodowych.

Nowoje Wremia cieszy się, że w Radzie pań­
stwa w Wiedniu powstaje stronnictwo niezależ­
nych, które prawdopodobnie dąży do zerwania pa­
nującego dzisiaj dualizmu. „Nie można jeszcze 
powiedzieć, że dni dualizmu austrjackiego są po­
liczone, lecz jest to także „chory człowiek-, któ­
ry zbliża się do pożądanego przez nas zgonu. — 
W interesie Słowian należy życzyć, ażeby cesar-

swych serdecznych stosunków z dworem peters- 
burgskim. Anglii nie chodzi o rozerwanie tej ser­
decznej przyjaźni, ale o skłonienie Niemiec, by 
swego wpływu użyły. Northcote rzeki dosło­
wnie: „Niemcy mają w kwestji wschodniej stano­
wisko decydujące, klucz całej sytuacji jest w ich 
ręku."

Nie jest to więc rzecz nowa; wiedziano o 
tem oddawna w całej Europie.

Oprócz tego Northcote wyraził przekonanie, 
że trójcesarskie przymierze istnieje dotąd. O 
Włochy Anglia nie bardzo się troszczy, gdyż jak 
się sarkastycznie wyraził lord Northcote, Wło­
chy mają zanadto obszerne wybrzeża i za wiele 
kłopotów wewnątrz! O Turcji się wyraził, iż rze 
cza jest prawie niepodobną, aby mogła samo­
dzielnie wystąpić wbrew woli Anglii. Ze słów 
jego wywnioskować, iż można istnieje między Turcją 
a Anglią jakaś umowa na wypadek wojny’ ale nie 
sięga ona dalej nad ewentualną obronę Konstan­
tynopola.

Co do Moskwy, to .lord Northcote głównie w 
zamiarze jej okupacji Bułgaiji widzi niebezpie­
czeństwo dla pokoju, ale Anglia pomimo tego na 
tę okupację nigdy nie zezwoli. Zapewnienia cara 
i Gorczakowa nie budzą ufności w Anglii. North­
cote przypomniał postępowanie Moskwy z Chiwą.
Gabinet petersbnrgski wówczas jak najuroczy- 
ściej zapewniał Anglię, że okupacja Chiwy bę­
dzie tylko chwilową, a później zaś oświadczył, 
że okoliczności są silniejsze od ludzi, i wycofa­
nie wojsk moskiewskich jest niemożliwe. Zupeł­
nie ten sam wypadek, rzekł lord Northcote, był­
by z Bułgarją, ma on bowiem to niezłomne prze­
konanie, że co Moskwa raz weźmie w swą łapę, 
tego już nie puści.

Jakie powodzenie miał w Berlinie Sałisbury, o 
tem obadwaj angielscy dyplomaci ani słowa nie 
wypowiedzieli przed ciekawymi dziennikarzami.
A jednak i to jnż zaczyna transpirować z pół- ___ „ ____
urzędowych dzienników. Bismark nie przychylił stwo austrjackie rozpadło się co najprędzej na 
się do zapatrywania angielskiego, aby wraz z ' dwie połowy, któreby prócz spójni dynastycznej 
innemi mocarstwami Niemcy oświadczyły się i n' e miały żadnej innej z sobą łączności. Prawda, 
przeciwko okupacji Bułgarji przez wojska mo-! że rozpadnięcie się to nie polepszy natychmiast 
stiowstio aio natomiast zaproponował, ażeby l°.su Słowian, lecz przynajmniej rozdzieli dwóch

I f a r e s p o n d e s t ó j e  . . .G n z . V i r ? Ł

W iedeń d. 25. listopada. 
(Y). „Ministerjum Lasser zwane Auesperg" 

z pod deszczu przechodzi pod rynnę. Po kłó­
tniach, sporach i sprzeczkach, jakie na rozmai­
tych posiedzeniach wydziałów ustawicznie sta­
czać było zniewolone z swoimi własnemi proze- 
litami — teraz to samo dzieje się coram popuło 
na publicznych posiedzeniach Izby poselskiej. 
W rażenie kolosalnego fiasca, jakie dostało się w 
udziale p. Pretisowi z powodu odmownej odpo­
wiedzi banku narodowego na jego projekt nowego 
statutu nie przebrzmiało jeszcze, a już nowy i 
gwałtowny spór pomiędzy ministerstwem z jednej 
\ . kł ły?rt^ ęentralistycąn^^ r u g ie j  strony toczył

skiewskie, x ; ___ _
ściśle oznaczyć na konferencji* granice, w któ’ 
rych ta okupacja nastąpić, i termin do którego 
trwać ma.

Półurzędowy wiedeński Fremdenblatt, wido­
cznie z inspiracji pisze, że zapatrywania Anglii 
znalazły w Paryżu bardzo chętne ucho; lecz 
gdy inne gabinety nie podzielają zdania, iż oku­
pacji Bułgarji przez wojska m >skiewskie pod ża-

nieprzyjaźnych nam sprzymierzeńców, Madiarów 
i Niemców, i oczyści po tej i po tamtej stronie 
Litawy pole do nowej walki, gdy nadejdą pomyśl­
niejsze czasy" ’ Sapienti satl

Nowoje Wremia w korespondencji z Belgra­
du podaje a d r e s ,  przedstawiony C z e r n i a j e -  
w o w i jakoby przez literatów i uczonych serb-

. . . . . .  r ___  _______________ r _____  skich. Adres sam przez się nie przedstawia nic
dnym warunkiem dopuścić na konferencji nie na- ciekawego. Czerniajew odpowiedział na ten adres 
leży, więc zdaje się, iż angielska dyplomacja bę-!P° moskiewska.
dzie teraz w tym kierunku działała, ażeby oku-l Korespondent Eusskego Miru z Sebastopola 
pacja nastąpiła tylko do pewnego czasu, i na pisze, że budujące się w mieście baterje są już 
pewne, ściśle ograniczone terytorjum się rozcią- Jna ukończeniu, działa i zapasy amunicji są w 
gała. Z tego widać, że Austija idzie za projek- komplecie. W Sebastopolu, podobnie jak we wszyst- 
tem ks. Bismarka, nie chcąc się narażać Niem- j kich sąsiednich miastach, panuje ogólny popłoch 
com, i że dosyć uzasadnione są podejrzywania z prostej tej przyczyny, że niewiadomy rezultat
Węgrów, co do polityki hr. Andrassego. Przyjąw- 
szy pośredniczący projekt ks. Bismarka, Austija 
tem samem okazuje, że trwa w trójcesarskiem 
przymierzu.

Markiz Sałisbury opuścił Wiedeń, i już ju ­
tro ma stanąć w Rzymie, gdzie konferować bę 
dzie z królem, jak i z ministrem spraw zagrani­
cznych, panem Melegari, aby gabinet włoski po 
zyskać dla zapatrywań Anglii, której życzeniem

spodziewanego stanu wojennego, nader niepomyśl­
nie oddziałał na stosunki handlowe i inne. 
Banki zawiesiły wszelkie operacje; handel, i wszel­
kie interesa znajdują się w gorączkowem uspo­
sobieniu; mnóstwo rodzin wyjeżdża, pozostawia­
jąc na wolę losu swoje mienie. Słowem — pisze 
korespondent — miasto nasze nie poprawiwszy 
jeszcze swego położenia po szkodach, jakie mu 
zrządziła krymska kampania, przybrało znowu

było, ażeby wszystkie europejskie mocarstwa ; Postać taM> Jak zwykle bywa przed wojennym 
wobec Moskwy i Turcji na konferencji wystąpiły
jednozgodnie. Nie trzeba jednak mniemać, ażeby 
Anglia myślała tylko o konferencji. Jej chodzi 
głównie o przygotowanie przymierzy, w razie 
gdyby konferencja spełzła na niczem. Zgodność 
zapatrywań na konferencji, miałaby służyć za 
podstawę tych przymierzy.

Deutsche Zeitung pisze, że wstąpienie Sa- 
lisburego do Berlina służy tylko za zamasko­
wanie misji jego, która właściwie tylko Wiednia 
dotyczy. Ks. Bismark istotnie nie żądał widze­
nia się z angielskim wysłannikiem, jak to da­
wniej dzienniki donosiły, lecz Sałisbury sam wy­
stąpił z życzeniem widzenia się z Bismarkiem. 
Miał on na celu zbadać jak dalece sojusz mię­
dzy Berlinem a Petersburgiem postąpił, a miał 
przyjść do przekonania, że Niemcy będą bez­
względnie po stronie Moskwy. A domyślają się, 
iż do Rzymu dlatego się udaje, ażeby odciągnąć 
Włochy od przymierza niemiecko-moskiewskiego, 
i rozwiązać ręce Austrji przez zabezpieczenie 
jej od strony Włoch. Jadąc z Włoch do Kon-

Nikołajewski Wiestnik pisze, że główno-ko- 
menderujący wydał rozkaz wysłania z ohudwóch 
czarnomorskich ekwipaży dwóch morskich rot w 
pełnym komplecie do miasta Kiszyniowa. Obecnie 
oddziały te, które prawdopodobnie wejdą w skład 
armii czynnej, szybko czynią przygotowania do 
oczekującego je marszu, i podobno już w dniu 
6. listopada miały wyruszyć z Nikołajewa wo­
jennym statkiem parowym do Odessy, zkąd na­
stępnie drogą żelazną mają być wyprawione na 
miejsce przeznaczenia, do Kiszyniowa.

Adres moskiewski w Warszawie.
Jest u nas pewne stronnictwo, które 

systematycznie Polakom doradza zachowanie 
się bierne wobec wypadków na Wschodzie, 
i wobec planów Moskwy rozebrania Turcji.

____________ Ci zwolennicy bierności posuwają się tak
stantynopola, ma Sałisbury wstąpić jeszcze i do (daleko, iż za najmędrszą politykę doradzają

> ę  na ,
powodu wyl _ ____  __ _______
straszył dotychczas dymisją wzburzonych centra- 
listów—wczoraj nie ważył się tego fatalnego słowa 
wymówić, ponieważ rzecznik wiernokonstytucyj- 
nyeli dalmatyński itaiianissimus p. Bonda posta­
wił przesilenie ministerjalne na porządku dzien­
nym i wśród oklasków swych politycznych współ­
wyznawców domagał się publicznie ustąpienia 
ministerstwa. W skutek tych zajść podchwyciły 
dzienniki przesilenie ministerjalne, i dziś krążą 
już rozmaite listy nowego gabinetu w ich szpal­
tach. Namiestnik Czech br. Weber miałby zastą­
pić p. Lassera. Sądzimy, że tak dalece nie doj­
rzało jeszcze przesilenie, ażeby dziś już można 
z apodyktyczną pewnością oznaczać przyszłych 
zastępców p. Lassera i jego kolegów , to jednak 
pewne, że słowa dawniej przez ks. Auersperga 
wypowiedziane: morduri te salutant wkrótce 
sprawdzić się muszą. Bo i jakimże cudownym 
sposobem może się dzisiejszy gabinet przedlitaw- 
ski ochronić przed upadkiem. Wprawdzie do 
sprawy dalmatyńskiej nie przywiązujemy żadnej 
wagi — natomiast zaś uważamy nowy statut 
bankowy za piętę Achillesową gabinetu. Po odmo­
wnej odpowiedzi banku narodowego trudno przy­
puszczać, ażeby obydwa rządy, austryacki i wę­
gierski zdecydowały się zgodzić na „uniżenie 
zaproponowane" zaproszenie dyrekcji banku nar. 
zarzucić zupełnie przyjęty już i przedyskutowany 
statut i na nowo z zastępcami banku zebrać się 
na konferencji, i ułożyć takie zasadnicze posta­
nowienia, któreby mogły być przedmiotem dy­
skusji — albo wobec naglącego czasu wypraco­
wać nowy projekt statutu. Ani pierwsze, ani 
też drugie przypuszczenie nie wydaje nam się 
prawdopodobnem, a jeszcze nieprawdopodobniej- 
szem, ażeby w Izbie poselskiej mógł rząd zna­
leźć większość dla statutu, który przez bank zo­
stał odrzucony. Pozostawałaby więc jedna jeszcze 
droga: rozwiązanie konsorcjum bankowego i roz­
pisanie, że się tak wyrazimy, konkursu pod pe- 
wnemi warunkami a nawet na podstawie obe­
cnego statutu na zawiązanie nowego dualistycz­
nego konsorcjum. Jednak i ten środek nie może 
być skutecznym, raz dlatego, że Izba poselska 
projektowany statut w żaden sposób nie przyj- 
mie a dla wypracowania nowego nieprzezwycię­
żone stoją w drodze przeszkody, — a powtóre, 
wątpić należy, że w najlepszym razie, nawet 
gdyby statut Izba przyjęła, lub gdyby mini­
sterstwa zdołały nowy projekt przedłożyć, znala­
zło się towarzystwo, któreby się podjęło wpro­
wadzić rzeczy nieprawdopodobne w życie i a 
priori z przekonaniem, że złe musi robić intere­
sa — ukonstytuowało się dla pięknych oczu o- 
bydwóch gabinetów na podstawie „faktycznie 
rozdzielonego a idealnie nierozdzielnego" skarbu 
metalowego i rozpoczęło podobnie niefortunną e- 
misję banknotów w Peszcie i Wiedniu. Z tru­
dności tych nie może obecny gabinet wyjść zwy­
cięsko i musi npaść. Kto obejmie po nim spuści­
znę ? Na to pytanie trudna odpowiedź. Sądzimy, 
że wzgląd na zagraniczną politykę rozstrzygnie 
wybór osób, którym ster rządu powierzonym zo­
stanie. Niektórzy sądzą, że solidarnie z ks. Au- 
erspergiem runie i gabinet Tiszy. I to zdanie 
nie jest bezpodstawne. Bądź co bądź, o tem za­
pewnić możemy, w krótkim jnż czasie można się 
spodziewać ważnych wypadków. Tak gabinet,' 
jak i stronnictwo, z którego łona przed pięcioma 
laty wyszedł, rozsypuje i chwieje się. Ależbo i 
ostateczny czas na to.

Pełnomocnik angielski marąuis of Sałisbury 
przybył wczoraj wieczorem okojło lOtej godziny 
osobnym pociągiem kolei P ó łn o cn o -Z ac h o d n iej

reja Izby poselskiej z 
dalmatyńskich. Br. ”

(Nord-Westbahn) z Berlina do Wiednia. Na dwor­
cu oczekiwał go angielski poseł lord Buchanan, 
a następnie obydwaj dyplomaci udali się do pa­
łacu angielskiej ambasady, gdzie markiz Salis- 
bnry zamieszkał. Dochodzi nas z dobrego źró­
dła bardzo ważna wiadomość, z którą pospiesza­
my podzielić się z czytelnikami Gazety. W t u ­
t e j s z y c h  w p ły w o w y c h  k o ł a c h  p o l ­
s k i c h  p o r u s z o n ą  z o s t a ł a  m y ś l w y­
s ł a ć  d e p u t a c j ę  z ło ż o n ą  z p o w a ­
ż n y c h  o s o b i s t o ś c i  p o l s k i c h  do a n ­
g i e l s k i e g o  p e ł n o m o c n i k a .  D e p u ta -  
c j a  m i a ł a b y  z a d a n i e ,  p r z e d s t a w i ć  
u c i s k  P o la k ó w  p r z e z  M o s k w ę  i z a ­
r a z e m  p r o s i ć  r z ą d  k r ó l o w e j  W i k- 
t o r j i ,  a ż e b y  t e n  n a  k o n f e r e n c j i  kon 
s t a  n ty n o p  o l i t a ń s k ie j  p r z e d ło ż y ł  o- 
b o k  ż ą d a ń  d o m a g a ją c y c h  s ię  w ysw obo­
d z e n ia  c h r z e ś c i a n  p ó łw y s p u  B a łk a ń ­
s k ie g o  z p o d  j a r z m a  tu  re c k ie g o , s ł u s z ­
ne ż ą d a n ia  n a ro d u  p o lsk ie g o . Tym  sp o ­
so b em  s t a n ę ł a b y  k w e s t j a  p o l s k a  n a  
p o r z ą d k u  d z ie n n y m . Wiadomość tę poda- 
jemy z pewnem zastrzeżeniem ze względu na jej 
ogromną ważność.

W jednym z poprzednich listów podaliśmy 
wiadomość o pobycie Czerniajewa we Wiednia, 
którą inne doniesienia zaprzeczyły. Otrzymaliśmy 
ją od osoby, k t ó r a  C z e r n i a j e w a  z n a o -  
s o b i ś c i e ,  i k t ó r a  go w i d z i a ł a ,  i n a d ­
to  z nim r o z m a w i a ł a .  Nie mamy najmniej­
szego powodu wątpić w wiarygodność powyższej 
osoby, tembardziej, że jenerał Czerniajew bawił 
tylko dzień jeden we Wiedniu, i to pod najwięk- 
szem incognito, pod innem nazwiskiem, jako ma­
jor serbski. Mieszkał on w „Hotel Imperial", 
Czerniajew przybył do Wiednia w cela porozu­
mienia się z niektóremi tutejszemi wpływowemi 
osobami panslawistycznego stronnictwa, ażeby te 
załogodziły dyferencje, jakie w skutek niełaski 
cara-batiuszki dla Czerniajewa, pomiędzy nim a 
moskiewskiem stronnictwem rządowem powstało. 
Zagniewany na Czerniajewa car, odsunął go od 
wpływów wszelkich w Serbii, dlatego wszelkie 
pogłoski o wstąpieniu Czerniajewa do gabinetu 
serbskiego, są czczemi wymysłami dziennikarskie­
mu Podróż wiedeńska nie przyniosła pożądanego 
skutku, car ani chce o Czerniajewie słyszeć. 
Z Wiednia wrócił jenerał do Belgradu. Odsunię­
ty i złożony z dowództwa, ma on zamiar opu­
szczenia Serbii na zawsze, i uda się prawdopo­
dobnie do Włoch, dla poratowania nadwątlonego 
zdrowia.

W „K&nstlerhaus", obok Siemiradkiego, zaj­
mują i inni polscy malarze bardzo zaszczytne 
miejce. Kozakiewicz ma dwa przecudne obrazki 
rodzajowe z życia polskiego. Są to cacka, pra­
wdziwe poemata sielankowe. Obrazy te zostały 
przez areyksięcia Karola Ludwika zakupione. Na 
obecnej wystawie zjawił się nowy malarz polski, 
p. G o t t l i e b  z D r o h o b y c z a ,  uczeń mistrza 
Matejki, który niepospolite rokuje nadzieje. Jego 
„Shylock tulący Jesikę do łona", jest arcydziełem 
zdumiewającym. Wpływ Matejki widoczny; je­
dnak ten, kto w podobny sposób, jak p. Gottlieb 
umie odczuć i odtworzyć jenialność takiego mi­
strza, ten z pewnością, już w niedalekiej przy­
szłości sam jaśnieć będzie na horyzoncie arty­
stycznym. Na tego młodego artystę zwracamy 
uwagę rodaków. Brandt również jest na wysta­
wie zastąpiony „Pochodem kozaków zaporoskich", 
jak niemniej Chełmoński, Lóffler i Abrahamowicz. 
Żałujemy, że dla braku miejsca zniewoleni jesteś­
my pobieżnie tylko wspomnieć o dziełach polskiej 
sztuki malarskiej, świetnie zastąpionej na wysta­
wach w „Kunstlerhaus" i „Kunstverein“.

P. Franzos, autor obrazków kulturowych z 
Pół-Azji, drukuje obecnie w odcinku Nowej Pres- 
sy nowy obrazek, osnuty na tle stosunków pol- 
sko-moskiewskich pod tytułem: „Zasileńcy" (die 
Gezwungenen"). Przyjemnie nam jest, że tym ra­
zem ostra odprawa polskich dzienników skiero­
wana przeciwko dawniejszym inwektywom tego 
autora, wpłynęła na niego tak dalece, że w wy­
żej wspomnianym szkicu powieściowym staje po 
stronie polskiej, i bez litości smaga oprawców 
moskiewskich.

Sałisbury konferował dziś od w pół do pierw­
szej dwie godzin z hr. Andrassym, następnie był 
na dłuższej andjencji u cesarza przyjęty. Dziś 
wieczorem odbędzie się w „burgu" obiad (Hofta- 
fel), dany na cześć angielskiego pełnomocnika, 
który tu z p e w n ą  o s t e n t a c y j n ą  u p rz e j­
m o ś c ią  jest przyjmowany.

Mowa dr. Dunajewskiego
na posiedzeniu Izby'posłów z d. 21. listopada 

1876.
(Dokończenie).

Proszę panów, jeszcze słów kilka. Wedle 
tegoż rozporządzenia carskiego, reknrs przeciw 
wyrokowi takiemu nie ma skutku dylatorycznego. 
Ponieważ atoli staroście w tym wypadku, w 
którym poniekąd samego siebie i urzędu swego 
bronił, zdawało się rzeezą stosowną zapytać je­
szcze władzy przełożonej, przeto bez rekursu 
przesłał akta do namiestnictwa i nie wykonał 
wyroku, lecz czekał zatwierdzenia. Taki jest 
fakt; a jak na podstawie takiego faktu można 
podobne opierać obwinienia, oto czego nie poj­
muję. Gdy je tu wytaczano, zdawało mi się na­
prawdę, że co najmniej kwestja wschodnia znów 
pokutuje w tej komnacie, aż nakoniec dowiaduję 
się, że to tylko okręgi Rzeszowski i Ropczycki.

Nie byłbym zresztą nużył wysokiej Izby 
temi wyjaśnieniami, mianowicie tylu datami; ale 
ponieważ nie ziściło się to, czego dziś po ławie 
ministerialnej się spodziewałem, przeto musiałem, 
o ile to mnie, osobie prywatnej, było rzeczą po­
dobną, uzupełnić twierdzenia panów mówców. 
Jestem bowiem tego zdania, że „nietylko pra­
wem, lecz obowiązkiem jest rządu cesarskiego 
bronić urzędników państwowych zaczepianych tu 
tak często a tak niesprawiedliwie, jak oto wy­
kazałem"; jego to obowiązkiem kazać wytoczyć 
śledztwo i w razie przewinienia energicznie uka­
rać; gdyby jednak, jak niepłonnie tuszę, nie było 
winy, równie energicznie i bez względu na tak­
tykę parlamentarną, na większe czy mniejsze 
sympatje rządu dla pewnej partji, bronić urzę­

dników i odpierać podobne zaczepki. (Bardzo 
słusznie! z prawicy). Czyż chcianoby do tego 
doprowadzić, żeby ostatecznie każdy kto posiada 
poczucie honoru, wobec podobnych zaczepek wą­
chał się poświęcać służbie państwowej? Sposobu, 
w jaki tutaj pojmują nietykalność, ja  przynaj­
mniej panowie, nie mogę pogodzić z mojemi po­
jęciami o zasadach obcowania w towarzystwie 
piywatnem. (Brawo! z prawicy).

Kto w ogóle ma doświadczenie konstytucyj­
ne, lub kto studjował historję konstytucjonali­
zmu, temu wiadomo, że nietykalność posłów ma 
swój początek w Anglii, że tam parlament wy­
walczył sobie nietykalność, by osłonić swych 
członków, bo rząd jeszcze w wieku siedmnastym 
więzić kazał posłów, którzy byli mu nie na rękę; 
aby osłonić tych posłów, zaprowadzono nietykal­
ność, a mieliżbyśmy używać jej, aby potępiać tu 
urzędników, wyższych czy niższych, bez dowodu, 
bez wysłuchania ich ? Tanim kosztem można i cli 
zaczepiać, bo nie ma ich tu i nie mogą się bronić.

W ogóle proszę wybaczyć, że pozwolę sobie 
uczynić tę ogólną jeszcze uwagę, że zachodzi tu 
dziwny zbieg okoliczności. Owi panowie, którzy 
z pewną stanowczością, z taką pewnością samych 
siebie, jakby mniemanie ich było dogmatem reli­
gijnym, ustawicznie kładą przycisk wyłącznie na 
odpowiedzialność ministrów, pierwsi są między 
tymi, którzy tak w komisji, jak w parlamencie 
zaczepiają podwładnych ministrowi urzędników, 
czy oni namiestnikami, czy naczelnikami Wy­
działów, czy centralnymi dyrektorami kolei, czy 
prostymi tylko starostami. Czyż takie, panowie, 
jest wasze zapatrywanie na odpowiedzialność mi- 
nisterjalną? Niech minister czyni co tylko chce, 
niech oświadcza: jam tu odpowiedzialny, naczel­
nik Wydziału nie może nic czynić bezemnie! — 
owi panowie odpowiedzą wśród wielu komplemen­
tów: ależ my osoby pana ministra nie zaczepia­
my, tylko tego lub owego urzędnika. Jaki byłby 
praktyczny skutek tego rodzaju odpowiedzialno­
ści, nie mogę tu szczegółowo wyłuszczać. Albo 
czyżby to charakterystycznem było znamieniem 
deputowanych liberalnych, że wtedy tylko są li­
beralnymi, gdy zaczepiają urzędników, a stulają 
uszy, gdy zaczepieni są ministrowie?

Mówiąc już o odpowiedzialności, niechże mi 
będzie wolno potrącić o kilka uwag, które tu 
wygłoszono o tak zwanej odpowiedzialności na­
miestników. Jego Eks. pan minister spraw we­
wnętrznych, wyznać to muszę, zastanawiał się 
nad kwestją tej odpowiedzialności, rozważał ją z 
tej i z owej strony, co za nią, a co przeciw niej 
przemawia, ostatecznie jednak doszedł do rezul­
tatu negatywnego, to znaczy: nie uznał tej za­
sady za właściwą. Pojmuję to. Z drugiej strony, 
i to przez tych właśnie panów, którzy nie byli 
ministrami, zasada ta potępiana jest jako pełna 
sprzeczności, jako rzecz niepodobna, i z takim 
uśmiechem poczucia swej wyższości, że zapytał­
bym tych panów: cóż właściwie rozumiecie przez 
odpowiedzialność?

Słówkami dobitnemi, jak parlamentaryzm, 
jednolitość, unifikacja, nie zbywa się rzeczy. Sam 
nawet pan minister spraw wewnętrznych popadł, 
zdaje mi się, w małą sprzeczność, przyznając, że 
bardzo byłby przychylny połączeniu Wydziałów 
krajowych z namiestnictwami, bo byłaby to wiel­
ka dogodność dla obu części administracji. Ale 
czyż sejm miałby oddać majątek kraju, swoje do­
datki do podatków, administrację mienia krajo­
wego, słowem wszystko na rozkazy namiestnika, 
a nie mieć prawa zażądania od niego rachunków, 
lub co najmniej pociągnięcia go do odpowiedzial­
ności, gdyby używał grosza krajowego nie tak, 
jak sejm uchwalił? Zdaje mi się, że wypadałoby 
tu nie zastraszać się wielkiemi słowami, lecz 
zbadać rzecz należycie. Nie twierdzę, iżby to 
była sprawa łatwa i prosta, utrzymuję tylko, że 
to sprawa godna zastanowienia. Gdy się powie, 
że namiestnik byłby w ten tylko sposób odpowie­
dzialny, żeby sejmowi służyło prawo oskarżenia 
namiestnika przed którymkolwiek sądem niezale­
żnym, gdyby naruszył ustawy krajowe, lub nie 
dochował budżetu krajowego, — wtedy, zdaje mi 
się, rzecz od razu powinna się okazać godną za­
stanowienia. Ze nigdzie jeszcze coś podobnego nie 
zachodziło?... Otóż mniemam, iż nie byłoby tak 
wielkiem nieszczęściem, gdyby nareszcie i w Au­
strji zdobyto się na coś oryginalnego, i gdyby nie 
ograniczano się ustawicznie na naśladownictwie.

Ale i ta objekcja nie byłaby całkiem słusz­
na. Ślady odpowiedzialności wyższego urzędnika 
administracyjnego przed pewnemi korporacjami 
administracyjnemi wszędzie się znajdują. Nie bę­
dę przywodził Anglii, gdzie każdy urzędnik o 
swoje czynności urzędowe może być oskarżony 
przed sądem, a wszakże i tam ministrowie są 
odpowiedzialni, rozumie się w granicach pra­
wnej swej działalności. Przypomnę tylko ustawy 
francuskie z czasów cesarstwa absolutnego, któ­
re teraz jeszcze rozszerzono, wedle których pre­
fekt może być oskarżony przez Radę jeneralną, 
mianowicie co do budżetu departamentowego. 
Otóż mamy już ślad. A chcecieżli pójść da!ej; 
czemże jest dzisiejsza Rzesza niemie<^a? Któż 
tam właściwie rządzi mimo rozlicznych państw ? 
Wszakże to rzecz znana jak świat szeroki, że 
ministerstwa krajów Rzeszy niemieckiej, wszyst­
kich razem i każdego z osobna, muszą w ogól­
ności stosować się do wskazówek, do ducha u- 
stawodawstwa Rzeszy, a może więcej jeszcze do 
ducha kanclerza Rzeszy. A mimo to minister­
stwa te są odpowiedzialne przed sejmami swoje- 
m i; są niczem więcej, jak namiestnikami Rze­
szy niemieckiej do spraw krajowych (brawo! 
brawo! z prawicy), a przecież jakoś to tam idzie, 
i jak słychać, idzie wcale nieźle.

Prawda, że ze stanowiska czysto teorety­
cznego nie jeden odezwie się zarzu t: to nie go­
dzi się z tym lub owym szablonem; to sprzeci­
wia się maksymom konstytucyjnym. Proszę je­
dnak nie zapominać, że dawna, czysto mechani­
czna doktryna o machinie konstytucyjnej, jaką 
głosili nam Royer-Collard i Constant w Francji, 
,aką następnie naśladowano w Niemczech, mia­
nowicie wBadenskiem, praktycznie i teoretycznie, a 
której tu i owdzie zbyt ściśle może się trzyma­
no — że ta teorja nie odpowiada już dzisiejsze­
mu życiu państwowemu. Francuzi właśnie szcze­
gólniej lubowali się w mechanice i w równowa­
dze rozmaitych władz, szczególniejszy kładli na­
cisk aa odpowiedzialność ministrów; a aa czem
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to przecie rubryki, wymagające przedewszyst- 
kiem opieki państwa." Dufaure polemizuje na­
stępnie z tymi, którzy ciągle wywołują fantom 
klerykalizmu; wymarzone to straszydło stawiają 
>rzed sobą i walczą z niem, zapominając o tem, 
:e ono jest wiatrakiem. W końcu zapowiada mi­

nister, że rząd z całą siłą i wytrwałością pod­
trzymywać będzie dwie rzeczy, które dlań jedna­
kowo są cenne i drogie, to ’ jest r  e 1 i g i ę i 
r z e c z p o s p o l i t e .

Po mowie Dufaura przystąpiono do głosowa­
nia nad całą pozycją budżetu ministerstwa wy­
znań i Izba budżet przyjęła 443 głosami prze­
ciw 62. Głosowaniem tem odrzucono zarazem 
wniosek radykalistów, żądający zniesienia budże­
tu wyznań.

Z Rzymu donoszą, że Izba zajęta jest ciągle 
weryfikacją w’yborów. Depretis złożył na stół Iz­
by preliminarz budżetu na r. 1877, a Mancini— 
ńerwszą księgę kodeksu karnego, jakoteż pro- 
ektu do ustaw, dotyczących odpowiedzialności u- 

rzędników’, atrybutów duszpasterzy (w celu za­
pobieżenia nadużyciom tych ostatnich), a wresz­
cie projekt obalenia więzienia za długi.

Pisaliśmy już o czwartkowem posiedzeniu 
parlamentu niemieckiego, na którem odrzucono 
wniosek Donimirskiego i Chosłowskiego, żądają­
cy równouprawnienia języka polskiego z niemiec­
kim w sądownictwie. Gdy nadejdą stenogramy 
obu tych mów, podamy je w streszczeniu. Tutaj 
zaś nadmienimy tylko, że Windhorst (z Meppen) 
gorąco przemawiał za wnioskiem naszych po­
słów; gdy natomiast taki dr. Gerhardt starał 
się wykazać że Polaków nie ma w Prusach a 
są tylko Niemcy spolszczeni (sic.) Ciekawy ten 
ustęp z jego mowy uważamy za stosowne przy­
toczyć w przekładzie.

„Fatum jakieś szczególne zawisło nad tak 
zwaną polską frakcją tak w pruskiej Izbie de­
putowanych jak w parlamencie: tam jest naczel­
nikiem stronnictwa pan Łyskowski, pochodzący 
z uczciwej niemieckiej rodziny Koschenbach, 
podczas gdy tu jeden z pierwszych, co podpisali 
wniosek, poseł Donimirski, czyli raczej Brocho- 
wicz Donimirski, należy do prastarej niemieckiej 
rodziny Brauchitsch. Podobnie ma się rzecz z 
większą częścią Polaków w Prusach Zachodnich; 
są tam nazwiska jak Adamski, Tomaszewski i 
t. d., któreby można uważać za istotnie polskie 
a które przecież spolszczone zostały z Adam, 
Thomas i t. d., nawet biednego Schulze nie po­
zostawiono w pokoju i spolonizowano go na 
Szulczewskiego, dano jedynie pokój nazwisku 
Mliller i nie spolszczono go, lecz przetłumaczo­
no. Panowie Polacy mówią ciągle o 2 milionach 
Polaków, lecz nie uwzględniają przytem, że wiel­
ka z nich część jest Niemcami, którzy weszli do 
kraju za czasów Fryderyka Wielkiego i pożenili 
się z córkami krajowców. Wiecie panowie o tem 
dobrze, że żona głównie rej wodzi w domu i że 
każdy ostatecznie jest nieco pod pantoflem (we­
sołość), skutkiem czego niemieccy mężowie i co 
do nazwiska, i co do religi poszli za żonami, i 
tym sposobem mamy przeważną część imion 
polskich..."

Na piątkowem posiedzeniu zakończył parla­
ment nad organizacją sądów i przystąpił następ­
nie do tytułu, traktującego o organizacji adwo­
katury. W sobotę zaś w drugiem czytaniu przy­
jął wstępną ustawę do ustaw o konstytucji są­
downictwa. Paragraf 1, pomimo opozycji ministra 
Leonhardta, przyjęty został według wniosku ko­
misji. Na mocy tego paragrafu cała ustawa 
wchodzi w życie d. 1. października 1879 r, Do­
tychczasowy przebieg obrad parlamentu każę się 
na pewno spodziewać, że około połowy grudnia 
jarlament ukończy swe czynności i będzie mógł 
jyć zamknięty.

W Izbie niderlandzkiej po gorących wal 
kach przyjęta została ustawa o walucie, według 
projektu rządowego. Utrzymano tedy dotychcza­
sowy bimetaliczny systemat, i tem samem zabro­
niono indyjskiemu rządowi sprzedawać zapasy 
srebra.

Hiszpański minister spraw zagranicznych, na 
posiedzeniu kortezów w d. 18. b. m., złożył o- 
świadczenie, że Hiszpania nigdy ani pieniędzy, 
ani krwi swych synów nie poświęci w sprawach, 
nieobchodzących jej honoru. Oświadczenie to, na 
pozór niczem niespowodowane, wywołało zrazu 
pewne zdziwienie. Według wszelkiego atoli pra­
wdopodobieństwa zostaje ono w związku z wie­
ścią, o której i my w swoim czasie "wspominali­
śmy, że Hiszpania, pod warunkiem zwrotu Gi­
braltaru, gotowa dostarczyć Anglii wojsk posił­
kowych na wypadek wojny na Wschodzie. Po­
głoska, jak wnosić z deklaracji ministra spraw 
zagranicznych, była fałszywą, ale nigdzie więcej 
niż w samej Hiszpanii nie znajdowała wiary. O- 
pinia publiczna w tym kraju zdawała się najzu­
pełniej zgadzać na ewentualne wzięcie udziału 
w wojnie wschodniej, pod warunkiem atoli odzy­
skania Gibraltaru.

Zawiedziona jednak w tych nadziejach oświad­
czeniem ministra, przerzuciła się odrazu w inną 
stronę i zaczęła szukać w Niemczech sprzymie­
rzeńca. Dzienniki hiszpańskie, zrazu nieśmiało, 
potem coraz głośniej zaczęły prawić naprzód o 
konieczności tego aliansu, a następnie o jego 
faktycznem istnieniu. Unwers paryski, mający 
rozgałęzione stosunki w kraju hidalgów, powiada 
ta k :

„Wiadomośei, jakie z Madrytu otrzymujemy, 
pozwalają nam donieść, że tajny alians podpisany 
został pomiędzy Madrytem a Berlinem w prze­
widywaniu prawdopodobnej wojny europejskiej. 
Fortece, które się obecnie odnawiają nad granicą 
Pyrenejską, służą czysto wojskowemu celowi, 
mającemu związek z powyżej wzmiankowanym 
traktatem."

Wiadomość ta nie zdaje nam się zupełnie 
nieprawdopodobną. Widocznem jest bowiem jak 
na dłoni, że Prusy jeżeli zamierzają wziąść jaki- 
kikolwiek udział w tym wielkim dramacie, który 
się ma rozigrać na Wschodzie, to muszą przede- 
wszystkiem być zupełnie bezpieczne od strony 
Francji, której wyczekująca polityka kością im 
staje w gardle. Że więc w tych warunkach sta­
rają się Francją odosobnić, i nawiązują przyja- 
źne stosunki z Hiszpanją, aby ją od Francji 
oddzielić, cóż w tem dziwnego? Więc jakkolwiek 
nie przypuszczamy, aby już w rzeczy samej 
traktat z Niemcami był podpisany, to jednak 
więcej wierzymy pogłosce o staraniach czynio­
nych w celu zawarcia takiego traktatu, niż o- 
świadczeniu p. Canovas del Castillo, który na 
piątkowem posiedzeniu Kortezów uroczyście o- 
świadczył, jak donosi telegram z Madrytu, że 
wszystko, co dzienniki donoszą o aljansie Hisz­
panii z Niemcami n i e  z g a d z a  s ię  z p r a -  
w dą . Wyrażenie ostatnie zasługuje doprawdy 
na uwagę. Minister odpowiadał na interpelacją: 
„ile jest prawdy w doniesieniach dziennikarskich 
o tym aliansie?" Owoż oświadczył tylko, że do­
niesienia te nie zgadzają się z prawdą, ale nie 
zaprzeczył wcale istnieniu porozumienia z Niem­
cami.

N ord, dziennik moskiewski po francuzku 
redagowany a w Belgii wychodzący, mający 
przeto informacje wprost z Petersburga, donosi 
odnośnie do spraw greckich, że wkrótce nastąpić 
ma dyplomatyczna akcja rządu heleńskiego.

się to skończyło, do jakich zmian tam przyszło 
przez podobne pojmowanie rzeczy, nie potrzebuję 
wam przypominać. Ktoby zaś dla moich wywo 
dów nie chciał poświęcić ulubionych swych sza­
blonów teoretycznych, temu wskażę większą od 
mojej powagę, większą od powagi wielu innych 
członków tej Wysokiej Izby. Mam na myśli sło­
wa, których użył dzisiejszy kanclerz niemiecki 
w parlamencie północno-niemieckim, gdy właśnie 
przywodzono mu, że forma konstytucyjna wyma­
ga tego lub owego: „Panowie, nie pytajcie o 
nazwę rzeczy, nie o nazwę lub charakterystykę 
państwa, które budujemy; budujcie państwo we­
dle potrzeb całości i cząstek. Nazwa się znaj­
dzie, umiejętność pod tym względem zawsze do­
piero idzie w ślad za życiem i nie będzie w kło­
pocie, w którejby kategorji nas pomieścić, skoro 
tylko ugruntujemy budowę/

Wyrażenie: „parlamentaryzm na prowincji" 
(użyte przez Plenera) uważam za proste słówko 
dobitnego brzmienia, ale nie znaczenia. Jeśli 
przez „parlamentaryzm" rozumieć należy dysku­
sję i uchwalenie wedle większości, istnieje on 
rzeczywiście; jeśli przez ministrów rozumiemy 
mężów, którzy zaufaniem korony i parlamentu 
postawieni są na czele spraw, aby rządzić i kie­
rować, my żądamy zupełnie tego samego; ponie­
waż atoli mniemam, że ministrowie nie mogą je­
dnocześnie dobrze rządzić i administrować, prze­
to żądam innej administracji, mianowicie innego 
ukształtowania stosunków dla spraw krajowych. 
Jeśli zresztą pewien jeszcze deputowany z pe­
wnej części Izby handlowej, której nazwa wypa­
dła mi z pamięci, użył wyrażenia: „wtedy kłót­
nie stronaictw między politykami prowincjonal­
nymi dopiero na dobre wystąpią na jaw" — wo­
bec takiej rzeczywiście wyszukanej grzeczności 
muszę pozwrołić sobie prośby, aby szanowcy mów­
ca mnie, który nie posiadam w dostatecznej mie­
rze języka niemieckiego, raczył pouczyć, jakiej 
użyć nazwy na określenie tego, co tutaj dzieje 
się między stronnictwami, tu w komnatach przy­
bocznych, i co w najdziwaczniejszej formie po­
dawane tak często bywa tutejszym dziennikom. 
(Brawo z prawicy).

Aby wrócić jeszcze do odpowiedzialności na­
miestników i do ograniczenia odpowiedzialności, 
pytają niektórzy : czyż wtedy znajdą się jeszcze 
namiestnicy? Panowie, pozostawcie to przede- 
wszystkiem temu, który namiestników mianuje ; 
a dalej zawsze pewnie znajdą się mężowie zdolni 
i zacni, którzy rzetelnie pojmują dobro publiczne, 
a których wrodzona ambicja podnieca do spra­
wowania funkcyj publicznych. A gdyby Austrja 
rzeczywiście znajdowała się w tem położeniu, 
żeby nie znalazła namiestnika gotowego do wzgar­
dzenia ustawami krajowemi, do naruszenia bu­
dżetu krajowego, byłożby to na prawdę tak wiel­
kie nieszczęście ? (Śmiechy po prawicy).

Nakoniec szanowny pan mówca jeneralny 
także, który dziś rzeczywiście w niektórych zwro­
tach i zdaniach więcej i gruntowniej bronił au­
tonomii krajowej, niż to po tamtej stronie dziać 
się zwykło, zauważył, że zasady konstytucji sprze­
ciwiają się pewnym zmianom w administracji pań­
stwowej. Niejednokrotnie już miałem zaszczyt w 
tej Wysokiej Izbie oświadczyć — a zdaje mi się, 
że moi bliżsi narodowi i polityczni przyjaciele 
nie zaprzeczą mi — że z pewnością nie jeste­
śmy zwolennikami absolutyzmu; ale nie można 
przecież pewnej istniejącej konstytucji uważać za 
mającą cel swój sama w sobie. Wszakże nie na 
to jest konstytucja, abyśmy dyskutować, pizema- 
wiać i głosować mogli; konstytucja jest na to, 
aby lud skutki jej uczuł w pomyślności ducho­
wej i fizycznej, to znaczy: konstytucja jest dla 
administracji. Jak  administracja państwu, a pań­
stwo człowiekowi służy, tak konstytucja nie ma 
innej racji bytu nad tę, żeby dać sposób dobrej 
administracji. Ow zarzut przeto nie jest mi wy­
starczający. Gdy atoli spojrzę na rozwój history­
czny, ponieważ tak często wspomniane tu są 
Niemcy i Prusy — co do nas, nie szczególniej 
rozkochani jesteśmy w Prusach, ale zdaje się, że 
tamtym panom sprawia to przyjemność, gdy sły­
szą o przykładach z Niemiec wziętych (śmiechy) 
— ponieważ tedy tak często z tamtej strony 
wspominane są Prusy, przypominam panom szcze­
gólniejszą zaprawdę różnicę zachodzącą w histo­
rycznym rozwoju obu państw. Prusy doszły do 
konstytucji po stuletniej dobrej, surowej, spręży­
stej administracji; my doszliśmy do konstytucji 
w skutek złej administracji, w skutek odziedzi­
czonego złego. Otóż panowie, czas już pomyśleć, 
abyśmy przez złą administrację, przez wzgardę 
dla żądań krajów poszczególnych, przez „nacią­
ganie i dostrajanie do właściwości" — by użyć 
tych kilku wyrazów pana ministra spraw we­
wnętrznych — abyśmy nie doszli znów do tego, 
żebyśmy przez złą administrację postradali kon­
stytucję. W ogóle w sprawach takich postępo­
wanie polityki podobne być powinno do postępo­
wania tego, kto owładnąć chce przyrodę, kto na 
przyrodę chce wpływać. Bo ten tylko zdolny o- 
panować przyrodę, kto poznał się doskonale na 
jej istocie, na jej prawach; poddaje się prawom 
przyrody, kto chce zapanować nad nią.

Zbadajcie i rozpoznajcie istotę krajów po­
szczególnych, ich naturę, wtedy znajdziecie pra­
wą drogę do reformy administracji; to znaczy : 
niech rząd za pomocą inicjatywy swej zacznie od 
sejmów, a potem niech z gotowemi dziełami sta­
nie przed tą Wysoką Izbą. (Oklaski z prawicy).

Prsegiąd polityczny.
W parlamencie wersalskim, tak w Izbie de­

putowanych jak i w senacie, dzień w dzień, na 
każdem niemal posiedzeniu odbywają się walki 
religijne. Rozdrażnienie stronnictw doszło już 
prawie do najwyższego stopnia i przy sposobno­
ści obrad w sobotę nad budżetem ministerstwa 
wyznań groziło wybuchem, któryby się może 
skończył krizysem gabinetowym, gdyby nie pełne 
taktu zachowanie się Gambetty, który potrafił 
uśmierzyć roznamiętnienie rozmaitych frakcyj le­
wicy i skłonić je zdołał do dania wotum zaufa­
nia ministerstwu w ostatecznem głosowaniu nad 
budżetem wyznań. Dotąd jeszcze nie mamy wpraw­
dzie stenograficznych sprawozdań ani z posie­
dzenia piątkowego, na którem miał m ejsce ów 
bonapartystowski skandal, sygnalizowany w so­
botniej depeszy, ani tembardziej z posiedzenia 
sobotniego, kiedy się toczyły obrady nad budże­
tem ministerstwa wyznań. Mamy tylko telegram 
donoszący, że po mowach pp. Bardom, Pascala 
Duprat i Talandier, zabrał glos minister-prezy- 
dent Dufaure i w długiej mowie odpierał zarzu­
ty wymierzone przeciw budżetowi ministerstwa 
wyznań i uzasadniał potrzebę, nawet niezbędność 
podobnej pozycji. „Znajdujecie panowie, — słowa 
Dufaure — że to jest tyranią zmuszać kogokol­
wiek do opłacania kosztów wyznania, do którego 
on nie należy; ale powiedźcież mi otwarcie pa­
nowie, czy jest choć jedna rubryka w budżecie, 
przeciw której nie można byłoby podnieść tego 
samego zarzutu ? Na 40,000 gmin we Francji 
czy jest choć jeden człowiek, który się zajmuje 
pieczą chorych, wychowaniem dzieci, kształce­
niem ich w wyższej moralności ? A jednakże są

Przedmiotem jej będzie podobno położenie Epiru, 
Tesalii i wyspy Kandji. Wystąpienie to będzie 
miało, jak się zdaje, charakter protestacji narodu 
greckiego przeciwko pominięciu go podczas na­
stąpić mającego uregulowania stosunków w pań­
stwie ottomańskiem.

przez przeistoczenie zakładów medyczno-chirurgi- 
cznyeh we Lwowie, Ołomuńcu i Salcburgu istnieją­
cych, a do zwinięcia przeznaczonych.

W myślj tej rezolucji i w uwzględnieniu na­
glących stosunków kraju Wys. sejm. gal. na posie­
dzeniu z dnia 21. maja 1875 wezwał Wysoki„rząd 
do zaprowadzenia medycznego] fakultetu przy uni­
wersytecie lwowskim i wezwanie to powtórzył dnia 
19. kwietnia 1876.

Rezultatem tych kroków Wysok. Izby posłów 
Rady państwa i Wys. sejmu galicyjskiego było, że 
wprawdzie z końcem roku szkolnego zwinięto przy 
uniwersytecie lwowskim zakład medyczno-cbirurgi- 
czny, że wszelako ze strony Wysok. rządu żadne 
kroki przedsięwzięte nie zostały, prowadzące do 
zastąpienia zwiniętego instytutu medyczno-chirurgi- 
cznego — fakultetem medycznym we Lwowie.

Nie może być zadaniem gal. Wydziału krajo­
wego domyślać się powodów, które skłoniły Wys. 
rząd do kroczenia na drodze, dla kraju naszego 
tak szkodliwej, ale przy coraz więcej pogorszają- 
cych się stosunkach sanitarnych w kraju uważa 
Wydział krajowy za obowiązek nieodzowny użyć 
wszelkich możliwych dróg, aby dojść do zaspoko­
jenia koniecznej potrzeby kraju, potrzeby, która 
jak  tego poniżej dowiedziemy, z całem uprawnieniem 
puka do wrót kół decydujących.

Galicyjski Wydział krajowy pozwalaj sobie 
prosić najusilniej Waszej Ekscelencji, ażebyś raczył 
wywody Wydziału krajowego wziąć ped ścisłą roz­
wagę. Oparte są one na historycznem uprawnieniu 
i na urzędowych statystycznych datach, wykazują 
gruntownie, jak ogromną kraj i cała monarchia 
poniosą szkodę, jeżeliby zostało przyjterażniejszym 
stanie, dowodzą nakoniec jasno, że nawet prawa 
ludzkości domagaja się rychłego zaradzenia.

I.
Jednym z pierwszych aktów panowania Najja­

śniejszej cesarzowej Marji Teresy w nowo nabytem 
królestwie Galicji i Lodomerji było, iż_Najwyższym 
odręcznym listem z dnia 16. lutego 1773 rozporzą­
dziła zaprowadzenie pełaego uniwersytetu we Lwo­
wie. Ponieważ zaś pełny uniwersytet nie dał się 
na razie w życie wprowadzić, rozporządziła Najja­
śniejsza Pani, ażeby w uwzględnianiu naglącej po­
trzeby kraju, zaprowadzono natychmiast „Collegium 
medicum, skutkiem czego już w tym samym roku 
1773 rozpoczęto wykłady medyczne we Lwowie.

W  roku 1784 na podstawie dyplomu Najja­
śniejszego cesarza Józefa, utworzono we Lwowie 
zupełny uniwersytet o czterech wydziałach : medy­
cznym, jurydycznym, filozoficznym i teologicznym, 
i stan ten trwał aż do roku 1805, w którym w 
skutek podupadłych przez ciągłe wojny finansów, 
ze względów oszczędności, zwinięto fakultet medy­
czny we Lwowie i złączono go z fakultetem medy­
cznym w Krakowie. Lwów zatrzymał tylko liceum 
o trzech fakultetach. Lecz już w następnym roku 
musiano uwzględnić potrzebę lekarzy w kraju i 
utworzono w roku 1806 szkołę chirurgiczną we 
Lwowie.

Stan ten trwał do roku 1817, w którym Naj 
jaśniejszy cesarz Franciszek I. najwyższym dyplo­
mem z dnia 7. sierpnia 1817 nadał lwowskiemu 
liceum prawa i przywileje uniwersytetu. Pozostał 
wprawdzie ten uniwersytet przy trzech tylko wy­
działach, lecz że leżało w zamiarze Najjaśniejszego 
cesarza Franciszka I. zaprowadzenie z czasem tak­
że wydziału lekarskiego, dowodzi ta okoliczność, 
że w dyplomie znajduje się rysunek pieczęci z na- 

! pisem : Sigillum faculcalis medicae in regia unirer- 
sitate Leopoliensi 1817.

Życzenia te nasłusznein uwzględnieniu potrzeb 
kraju oparta intencja Najjaśniejszego cesarza Fran­
ciszka I. nie została wprawdzie ziszczoną, ale ni­
gdy c. k rząd nie zaprzeczył potrzeby takiego 

! zakładu. Liczne bowiem przez senat akademicki 
'uniwersytetu lwowskiego do Wys. rządu wystoso­
wane prośby o zaprowadzenie medycznego fakultetu, 
nie doprowadziły wprawdzie do zamierzonego celu, 
wszelako odmówienia nastąpiły zawsze z powodów 
okolicznościowych, nigdy zaś z zasadniczych, jak  
tego dowodzi dekret nadwornej komisji naukowej, 
który zawiera wyrazy: „że zaprowadzenie medy­
cznego fakultetu w myśl Najwyższego postanowie­
nia z dnia 17. maja 1776, nie może być uważanem 
za niedopuszczalne, a to z przyczyn jak najwięcej 
na uwagę zasługujących."

Zapatrywanie się takie przeszło z biegiem 
czasu na czynniki decydające nowo przybyłe, jako 
to : na Wys. Radę państwa i Wys. Sejm galicyjski, 
i tylko ta  różnica zachodzi w stopniu zapatrywa­
nia się, iż w czasach przedkonstytucyjnych uważa­
no odroczenie tej sprawy za możliwe, gdy tymcza­
sem rezolucje Wys. Rady państwa i Wysokiego 
sejmu galicyjskiego, wszelkie spóźnienie wykluczają.

Galicjski Wydział krajowy sądzi, iż się nie 
myli, jeżeli w zgadzających się zapatrywaniach ko­
rony, reprezentacja państwa i kraju i w licznych 
petycjach, wnoszonych do Wys. sejmu galicyjskie­
go, a mianowicie w petycjach Towarzystwa leka­
rzy we Lwowie, takiegoż samego w Krakowie, słu­
chaczów uniwersytetu lwowskiego, Towarzystwa 
przyrodników imienia Kopernika we Lwowie i re­
prezentacji miasta Lwowa, upatruje pierwszy po­
wód, dla którego dalsze opóźnienie tej sprawy nie 
powinno mieć miejsca. (C. d. n.)

Sprawa wschodnia.
Stało się to hasłem wielu dzienników, zwłasz 

cza wiedeńskich — podawać nietylko domniema­
ne sprawozdania z misji lorda Salisbury, ale też 
treść rozmowy reporterów tychże dzienników z peł­
nomocnikiem angielskim. Rozmowy te noszą cha­
rakter apokryficzny, niemniej przeto zasługują na 
uwagę z tego mianowicie względu, że poruszając 
przedmiot misji, często trafiają na sedno dzisiejszej 
akcji politycznej. Gdy berliński korespondent lag -  
blattu vr rozmowie z p. Northcote’m sekretarzem 
Salisbury’ego poruszył sprawę przyjaznych stosun­
ków Niemiec i Moskwy, powiernik pełnomocnika 
angielskiego rzek ł: „Rząd angielski nie ma zamia­
ru szukania środków, któremiby się rozprzęgło 
węzeł, łączący Moskwę z Niemcami, ale bacząc na 
ich przyjaźń przyszedł do przekonania, że żaden 
głos nie byłby tak skutecznym w kwestji wscłio 
dniej, jak niemiecki, do przekonania dworu peters- 
bursgskiego o pokojowych zamiarach W. Brytanii."

A n g l i a  n i e  p r a g n i e  r o z p r z ę g a ć  
w ę z ła ,  ł ą c z ą c e g o  M o s k w ę  z N i e m c a m i ,  
to ma być pragnieniem rządu angielskiego i dyrek­
tywą dla lorda Salisbury w Berlinie. Co pod tym 
węzłem rozumieć należy? Powiedzmy bez ogródki— 
s p r a w ę  p o l s k ą .  * Anglia obiecuje nie poruszać 
teraz sprawy polskiej, i za to żąda od Bismarka 
pośrednictwa między nią a Moskwą dla załatwienia 
sprawy wschodniej. Depesza berlińska wysłana do 
Paryża, a zdająca sprawę z misji Salisburyego w 
Berlinie, daje odpowiedź Bismarka. Kanclerz nie­
miecki miał „oświadczyć się za stanowczą chęcią 
zachowania ścisłej neutralności na wypadek, gdyby 
starcie miało nastąpić"; nie ukrywał on wcale sym- 
patji swoich dla Moskwy, owszem podnosił je  bar­
dzo znacząco; powiedział wszakże, iż te sympatje 
są tego rodzaju, że „gabinet berliński nie może 
brać na siebie roli pośrednika w udzieleniu rad 
gabinetowi petersburgskiemu" Nastąpiła więc od­
mowa ze strony Niemiec. Debaty mniemają, że sta­
ło się to w skutek porozumienia Niemiec i Moskwy 
w sprawie polskiej. Za cenę Kongresówki, Niemcy 
pozwolą Moskwie gospodarować w Turcji. Artykuł 
Debatów mówiący o tem, a zamieszczony w nume­
rze sobotnim tego dziennika, zasługuje na to, aby 
go tu przytoczyć i dlatego, Że daje się insynuować 
Bismarkowi powyższy zamiar tendencyjnie w wido­
kach kwestji alzackiej.

Debaty więc tak p iszą :
„Jak tu zresztą wątpić o szczerości uczuć, łą ­

czących Niemcy z Moskwą ? Wszystko co Niemcy 
mogły zdziałać w świecie, czyż w znacznej mietze 
nie zawdzięczają przyjaźnej neutialaości Moskwy? 
Bismark wcale nie jest ze szkoły ideologów; zro­
zumiał on oddawna, że aby mieć w Europie potęgę 
działania, którą potrzebował do zrealizowania swych 
wielkich zamiarów, konieczną jest rzeczą zdobyć 
sojusz stały i niewzruszony. W Moskwie właśnie 
znalazł upragnionego sprzymierzeńca i przyznać 
trzeba, że przyjaźń jej kupił bardzo galancko temi 
usługami, jakie jej wyświadczył w 1863 podczas 
powstania polskiego. Nie poruszamy wspomnień tych 
dla samej przyjemności opowiadania: miały one w j 
ostatnich latach wpływ przeważny na Europę, i! 
wszystko każę mniemać, że kres tego wpływu n ie ■ 
jest jeszcze osiągnięty. Przypominają sobie czytel­
nicy jak  po wojnie kijymskiej było nastąpiło zbli­
żenie się dyplomatyczne między Francją a Moskwą. 
Rząd francuski nie zapoznawał korzyści, które mógł 
wyciągnąć z przymierza moskiewskiego i przyjaźń 
zaczynała już kiełkować, gdy nieszczęsne powstanie 
polskie zamąciło i skompromitowało projekta, któ­
rym nie brak było przezorności. Rząd francuski 
wykazał wówczas chwiejność i słabość, którą zre­
sztą rząd angielski w zupełności naśladował, a Mo­
skwa tymczasem znalazła w Europie sprzymierzeń­
ca zdecydowanego, — Prusy bismarkowskie. Nie 
potrzebujemy opowiadać szczegółowo tej najnowszej 
historji: dla zrozumienia wystarczy sama wzmianka.

Czy ten charakter wytrawny polityki Bismarka, 
jaki się objawił odtąd powzięty został w 1863 — 
nie wiemy, lecz co przynosi zaszczyt umysłowi 
wielkiego kanclerza niemieckiego i co odróżnia jego 
pomysły silne a praktyczne od pomysłów mętnych 
i bujających, które zaprzątały imaginację Napole­
ona III, to właśnie to, że on zrozumiał konieczność 
zapewnienia się co do środków działania wpierw, nim 
do samego działania przystąpi. Czy był mniej lub 
więcej skrupulatnym w wyborze tych środków — 
powie historja ; lecz że był nadzwyczaj zręcznym 
przenikliwym, decydującym się — nie ulega naj­
mniejszej wątpliwości. Przyznać jednak należy, że 
okoliczności bardzo mu sprzyjały, a nie powiadamy 
tego dla zmniejszenia jego zasług, gdyż największą 
zasługą męża politycznego — zrozumieć okoliczno­
ści i dostatecznie je wyzyskać.

Ci którzy pragną nad niemi panować i je wy­
twarzać — pogrążają się w absurdach i staczają 
się w przepaście katastrof. Bismark więc zrozumiał, 
że powstanie polskie może mu dostarczyć sposobno­
ści do wyświadczenia sąsiedniemu mocarswu jednej 
z tych usług, które się nie łatwo zapominają. Bo 
w rzeczy samej nie wierzył on w to, aby Moskwa 
tak łatwo mogła była skończyć z powstaniem pol- 
skiem. „P. Bismark — pisał sir Buchanan do swe­
go rządu 21. lutego 1863 — mówił mi ciągle, iż 
prawdopodobnie armia moskiewska jest za słabą do 
przytłumienia powstania." To samo zdaje się mó­
wił i ministrowi austrjackiemu, br. Karolyi. Całą 
tę historję opowiedział p. Klaczko w swej książce: 
„D e u x C h a n c e l i e r s " ;  ciekawą jest ona i  po­
uczającą. Widać ztąd, iż Bismark nie natychmiast 
zajął swe stanowisko wśród sytuacji, w której się 
znajdował; mniemał on, że kwestja mogła się roz­
strzygnąć dwoma różnemi sposobami, a dzienniki 
ówczesne były ogłosiły dziwną rozmowę, którą on 
miał z wiceprezydentem Izby pruskiej, p. Behrend. 
„Albo potrzeba —  mówił Bismark —- spiesznie 
przytłumić powstanie, w porozumieniu z Moskwą i 
wystąpić przed mocarstwami zachodniemi z faktem 
dokonanym, albo pozostawić sytuacji wolność roz­
winięcia się i pogorszenia, czekać aż Moskale zo­
staną wypędzeni z Królestwa, albo doprowadzić do 
konieczności proszenia o pomoc, i wówczas wystą­
pić śmiało i zająć Królestwo na rzecz P ru s ; po 
upływie trzech lat wszystko by się tam zgermani- 
zowało. — Ależ to żarty! zawołał osłupiały wice­
prezydent. —  Nie, mówię na serjo o rzeczach po­
ważnych. Moskale znużeni są Królestwem; car Ale 
ksander sam mi to mówił w Petersburgu."

_________  (C. d. n.)

Memorjał Wydziału krajowego
do ministra oiwiaty w sprawie uniwersytetu 

lwowskiego.

Ekscelencjo!
Wysoka Izba posłów Rady państwa uchwaliła 

na posiedzeniu 37mym sesji V dnia 24. marca 1870 
następującą rezolucję: Wzywa się rząd, ażeby stu- 
djum medyczne ułatwił przez utworzenie większej 
liczby fakultetów medycznych, w pierwszym rzędzie

prawdziwość podpisów — czy mogłem ja  wiedzieć 
że to jest prawdą?

P r z e w. Gdyś pan przyszedł na egzekucję, 
Seltenreichowa pokazywała panu kontrakt, mocą 
którego cała własność do niej a nie do męża na­
leży ? O s k. Być może, nie pamiętam.

P r  z e w. Więc mimo tego, że Seltenreichowa 
wykazała się kontraktem, że jest jedyną właści­
cielką grabić się mających przedmiotów, mimo, że 
pan pisząc jej zarzuty wekslowe wiedziałeś dobrze, 
że podpis jej na wekslu jest sfałszowany, przystę­
pujesz do opisania ruchomości i grozisz jej jeżeli 
nie zapłaci do dnia następnego należytości Walze- 
rowi że zabierzesz jej wszystko, nawet kury. O s k. 
Powiedziałem tylko, że przyjdę dnia następnego, 
żadnej groźby nie było, tylko wtedy, kiedy w mojej 
obecności zgasiła lampę.

Przewodniczący odczytuje podanie Walzera do 
sądu Lubaczowskiego w tej sprawie a zarazem i 
referat tegoż sądu na rubrum. — W rezolucji s to i: 
dozwala się prowizoryczne zajęcie celem zaspoko­
jenia pretensji Walzera ? O s k. Stało się to zape­
wne przez pomyłkę.

P r  z e w. Czyją ręką pisana jest rezolucja na 
podaniu? O s k. Jest to pismo W alzera, który 
wniósł podanie. Tak się zawsze w sądzie lubaczow- 
skim praktykowało, że strona robiąc podanie za­
razem sama sobie mundowała rezolucję (ogromne 
wrażenie).

P r z e w. Na ugodzie podpisałeś pan Selten- 
reichową — jakże ona mogła dać swoje przyzwo­
lenie kiedy miała kontrakt i wykazywali się że 
jest właścicielką ? O s k. Ja  nie wiem jakim sposo­
bem mogła podpisać.

P r  z e w. Jako urzęduik sądowy powinieneś 
pan był spisując ugodowe warunki starać się, by 
nie były tak twarde dla Seltenreichów, jak  te które 
W alzer dyktował. De L o g e s .  Wiedziałem z góry 
że to nie będzie skutkować — zresztą nie jestem 
egzaminowanym sędzią, żądali, więc pisałem.

P r z e w. Po tej zawartej ugodzie wszedł re- 
ces do sądu niby przez Seltenreichów podpisany, w 
którym oni odstępują od wniesionych zarzutów. Są­
dowi handlowemu zależało na tem, czy Seltenrei- 
chowie istotnie ten reces podpisali, więc zrobił za­
pytanie — pan robiąc w tej sprawie protokół — 
bez sędziego — nie wyraziłeś stanowczo czy Sel- 
teureichowie reces podpis ali lab nie, o co właściwie 
chodziło, dopiero gdy sędzia Czechowicz powtórnie 
wziął sprawę w rękę, pokazało się, że Seltenrei- 
chowie żadnego recesn nie podawali, to wskazuje, 
że pan w interesie Walzera działałeś.

De L o g e s .  Przy tym protokole nie było 
Seltenreicha tylko ona — co mówiła to napisałem.

Różne jeszcze pytania zadawali oskarżonemu 
pp. radcy Buschak i Fiiger, jakoteż p. prokurator. 
Obrona jego wypadła fatalnie.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Kronika miejscowa i zamiejscowa.

— O b c h ó d  r o c z n ic y  z g o n u  A d am a  M ic­
k i e w i c z a ,  urządzony staraniem młodzieży a- 
kademickiej lwowskiej, odbędzie się dziś o godz. 
7mej wieczór w wielkiej sali ratuszowej podług na­
stępującego programu : Otworzy obchód Leon Pi- 
niński, następnie „marsz Żałobny" Chopina odegra­
ją  na 2 fortepianach pp. Mikuli, dr. Festenburg, 
Rakowiecki, i Schwarz. „Odę do młodości" Adama 
Mickiewicza, wygłosi J. Radziechowski. „Trzej Bu­
drysi" słowa A. Mickiewicza, muzyka S. Moniuszki 
odśpiewa Wojnarowski. „Łucja i Lunatyczka", fan­
tazja układu Rakowieckiego, odegra na fortepianie 
p. Rakowiecki, „Adam Mickiewicz, jako wieszcz 
narodowy" odczyta Józef Zimmermann. „Z księgi 
pamiątek", muzyka W . Żeleńskiego, odśpiewa K. 
Abrahamowicz. „Na dziś", wiersz K. Kołakowskie­
go, napisany w 21 rocznicę zgonu Mickiewicza, 
wygłosi K. Kołakowski. „L’orage du coeur" Re- 
verie — Rakowieckiego, Nocturno — Chopina, ode­
gra na fortepianie Rakowiecki. Zamknie obchód 
Kornel Ujejski. (Wstęp na salę wolny tyłki dla 
mężczyzn, na galerje tylko dla dam).

—  Od dyrekcji ruchu kolei Karola Ludwika o- 
trzymujemy następujące uwiadomienie: „Dzienniki 
wiedeńskie podają ze Lwowa wiadomość telegrafi­
czną z dnia 24. bm. że zastanowiono aż do dal­
szego rozporządzenia przewóz osób pomiędzy Pod- 
wołoczyskami a Odessą.

Jak  się dowiadujemy ze źródła kompetentnego, 
zastanowienie to przewozu osób na kolei odeskiej 
ogranicza się tylko do pociągów I. i II., które do­
tychczas były w połączeniu z pociągami V. i VI. 
kolei Karola Ludwika, a że pozostałe jeszcze po­
ciągi III. i IV. kolei odeskiej i nadal, tak jak do­
tąd pozostają w połączeniu z pociągami I., II., 
III. i IV. kolei Karola Ludwika, przeto powyższa 
wiadomość o zupełnem zastanowieniu przewozu o- 
sób na linii Podwołoczyska-Odessa jest nieuzasa­
dnioną.

— O zdrowiu ks. Adama Sapiehy odbieramy 
następujące szczegóły: mimo że od paru dni nastą­
piło nieznaczne polepszenie, stan choroby pozosta­
wia jednak wiele do życzenia — niepokojące obja­
wy, jak plucie krwią i wielkie osłabienie, dotąd jesz­
cze nie ustąpiły. Przy łóżku chorego bawią dr. Mer- 
czyński i dr. Szewczyk z Krakowa.

— W  biurze Stowarzyszenia pracy kobiet od 
1. grudnia b. r. otwartą będzie księga zażaleń dla 
publiczności, w którą każdy wszelkie pretensje do 
naszego zakładu zapisywać może. Wydział wyko­
nawczy zbierając się co tydzień, rozpatrzy sprawę 
i stosowne do słuszności zarządzi kroki, w ten 
sposób uniknie się obopólnie wielu przykrości i 
niesłusznych narzekań. Stowarzyszenie nasze, mając 
na celu przynoszenie korzyści społeczeństwu w 
jak  najszerszym zakresie, pragnie stać zawsze na 
stanowisku wykluczającem wszelką dwuznaczność i 
cień nawet niesprawiedliwości; otwiera więc drogę 
do jawnych zarzutów, aby takowe sprostować, lub 
słusznym żądaniom zadość uczynić. Przy tej sposo­
bności przypomina się, że wpisy na kurs szkoły 
handlowej a mianowicie buchhalterji, jeszcze do 15. 
grudnia b. r. przyjmywane będą, w biurze Stowa­
rzyszenia w rynku 1. 10, gdzie interesowani otrzy­
mają potrzebne wyjaśnienia.

Lwów 25. listopada 1876.
Celina Łuczyńska , przewodnicząca. 
IFinccnfa Lonaćhamps, sekretarka.

— P r e l i m i n a r z  b u d ż e tu  R a d y  p o w ia ­
to w e j  lw o w s k ie j  na rok 1877, wyłożony jest 
w kancelarji wydziałowej (plac Marjacki nr. 3) do 
publicznej wiadomości.

Z Wydziału Rady powiatowej.
Lwów dnia 25. listopada 1876.

Brunicki.
T . Meninowicz.

—- Walne zgromadzenie członków czytelni aka­
demickiej na posiedzeniu odbytem w dniu 12, 13, 
15. i 16. listopada 1876 roku wybrało: Prezesem 
Leona Pinińskiego, wiceprezesem Ludwika Birken- 
majera, skarbnikiem Zdzisława Hordyńskiego, bi­
bliotekarzem Józefa Zimmermanna, podbiblioteka- 
rzem Stanisława Nowosieleckiego ; wydziałowymi : 
Brunickiego Adolfa, Dzieduszyckiego Klemensa, 
Dziedzika Karola, Kotakowskiego Klemensa, Mary- 
nowskiego Teofila, Niewęgłowskiago Karola, Piłata 
Władysława, Puzynę Józefa, Rossowskiego Micha­
ła, Schnurpfeila Edmunda, Skwarczyńskiego Jana,

Z Izby sądowej.
Lwów 20. listopada 1876. 

(Spraw ki lubaczowikie.)
(Ciąg dalszy).

Przewodniczący przypomina oskarżonemu, że 
sam referował podanie, które weszło 29. stycznia 
do sądu a już 30. było zreferowane i 30. oskar­
żony wyjechał na egzekucję więc musiał wiedzieć, 
że mandat jego opiewał za prowizoryczne zajęcie.

P  r  z e w. Przyjechawszy na egzekucję żądałeś 
p. od Seltenreichów, ażeby W alzera natychmiast 
zaspokoili inaczej zabierzesz im pan wszystko co 
posiadają i z chaty wraz z dziećmi ich wypędzisz. 
Nie wykonywałeś pan więc to, do czego byłeś upo­
ważniony ? O s k a r ż .  Grozić nie jest moim zwy­
czajem, również nie mówiłem ażeby zaraz zapłacili. 
Oni sami przyszli na drugi dzień i oświadczyli mi, 
że się pogodzili.

Z dalszego przesłuchania pokazało się, że kan­
celista des Loges przyjechawszy do Dzikowa celem 
przedsięwzięcia prowizorycznej egzekucji, zaraz 
pierwszego dnia w nocy zrobił zastawnicze opisanie 
realności i gruntu, opisując najdokładniej jego g ra­
nice nie wychyliwszy nosa z chałupy za drzwi, 
potem opisywał drobne ruchomości.

P  r  z e w. Czy pan to nanotowałeś w protokole 
żeś czynność egzekucyjną przerwał dnia pierwsze­
go? O s k. Nie uczyniłem tego może przez nieuwa­
gę. Sądziłem, że może tego nie będzie potrzeba. 
Przerwałem zaś czynność moją dla spóźnionej pory. 
Na drugi dzień przyprowadził Seltenreich jakiegoś 
organistę, który kupił łąkę od nich i przytem 
oświadczył Seltenreich, że się z Walzerem pogo­
dzili. Spisałem ugodę i podpisałem małżonków Sel­
tenreichów na ich życzenie, ponieważ się na to 
zgodzili. Na tem się skończyło.

P r  z e w. Czy przy tej sposobności nie mówiła 
panu Seltenreichowa o jakichś zarzutach, mianowi­
cie czy nie przedstawiała panu, żeś jej sam w tej 
sprawie spisywał zarzuty ? De L o g e s .J Może być 
że mówiła. Przy zarzutach zwykle zaprzecza się



ThlinUanna Adama; tastępeami : Ćhołodeckiego To­
masza, Choroszczakowskiego Juliana, Pietruskiego 
Zygmunta, P iłata Zygmunta, Trembińskiego Stani­
sława, Zgórskiego Stanisława.

__ Obszerną recenzję „Emigracji chłopskiej4 po­
damy dopiero jutro; dziś nie pozwala na to brak 
miejsca.

— Z powodn doniesienia naszego — pisze Ku 
rjer Krakowski — o wypadku, który zaszedł w 
skutek używania atramentu alizarynowego, wyja­
śniono nam, że ministerstwo oświaty, w przeszłym 
roku szkolnym, wydało rozporządzenie, zakazujące 
używania szkodliwych atramentów i farb w szko­
łach publicznych. Między wymienionemi w tem roz­
porządzeniu atramentami znajduje się także atra 
ment alizarynowy, natomiast polecono używanie 
atramentu zaprowadzonego w urzędach i szkołach 
niemieckich, tak zwanego „Deutsche Keichs-Post- 
Tinte“, który ma być i trwałym i najmniej szko­
dliwym. Tego rozporządzenia, o ile nam wiadomo, 
nie publikowano dotąd w szkołach krakowskich.

(Podobno nigdzie go nie publikowano, należa­
łoby więc przynajmniej teraz to uczynić. P. r. 
Gaz. Naród.)

__ Wydział Towarzystwa akademickiego ku
wspieraniu słuchaczów wszechnicy, rygorozantów 
ąuskultantów w. m. we Lwowie podaje do publi­
cznej wiadomości, że czysty dochód z koncertu, 
dnia 19. listopada b. r. we wielkiej sali ratuszo­
wej na dochód tegoż Towarzystwa urządzonego, 
wynosi 350 zł. 10 ct. w. ar., że mianowicie ze 
sprzedaży biletów i nadwyżek uzyskano 535 złr. 
90 ct. w. a. a na pokrycie kosztów wydano łącznie 
185 złr. 80 ct. a. w. Zarazem pcczuwa się W y­
dział Towarzystwa do miłego dlań, obowiązku, zło- 
żenią winnego podziękowania: Świetnej Radzie 
król. stół. m. Lwowa za bezpłatne odstąpienie sali 
ratuszów'ej, panu Ludwikowi Markowi za uprzejme 
objęcie kierownictwa artystycznego ; pannom: Z. F., 
K. H . ; koledze p. M. L .; oraz p. Wohlmanowi za 
łaskawy współudział, którym do świetności kon­
certu się przyczynili, dalej tym wszystkim, którzy 
nadwyżkami cele Towarzystwa wesprzeć raczyli, a 
nareszcie członkom komitetu koncertowego za gor­
liwe zajęcie się urządzeniem koncertu.

—  O g ó ln a  l i c z b a  m a łż e ń s tw  zawartych 
we Lwowie w trzecim kwartale 1876 wynosi 184 
(o 22 więcej jak  w kwartale drugim) a mianowi­
cie: w lipcu 54, w sierpniu 60, we wrześniu 70. 
Według wyznania: rzymsko-katolickich 107 (58‘15 
pr.), grecko-kat. 49 (26 63 pr.) ewangelickich 3 
(1-63 pr.), izraelickich 25 (13 59 pr.). Według 
stanu cywiluego nowożeńców : 147 79 89 pr.), w któ­
rych obie strony były stanu wolnego, 12 (6.52 pr.) 
obie strony owdowiałe, 18 9'78 pr.) wdowcy z 
wolnemi, 7 (3'81 p r)  wdowy z wolnymi: według 
wieku mężczyzn : do 24 roku życia 13 (7 07 pr.), 
od 24 do 30 lao 83 (45-11 pr.), od 30 do 40 lat 
81 (33-15 pr.), od 40 do 50 lat 11 (5-98 pr.), 

» wyżej 50 lat 16 (8 69 pr.), według wieku kobiet: 
do 24 lat 59 (32 07 pr.), od 24 do 30 lat 57 
(30-98 pr.), od 30 do 40 la t §2 (28 26 pr.),
40 do 50 lat 9 (4 89 p r), wyżej 50 lat 
(3-80 pr.).

— Na pismo zbiorowe Rapperswyl pod redak­
cją J . I. Kraszewskiego, na ręce Władysława 
Platera nadesłali prenumeratę następujące osoby 
w Suczawie na Bukowinie: p. Józefa Krotner z 
Chamskich na 1 egzemplarz; p. Mikołaj Karczewski 
na 1 e g z .; p. Ignacy Guszkiewicz na 1 egz.; p. 
Wincenty Osadca na 1 egz.; p. Jan Bohusiewicz 
na 1 egz. W administracji Gasety Narodowej: p. 
Treter Konstanty z Podlipia 3 złr. 50 ct.

— Kurier Nowojorski zamieszcza następujące 
ogłoszenie: „Klub słowiański polityczny zawiązany 
w New Yorku 16. Birington Street wybrawszy o- 
rzędników z następujących obywateli: A. Borażyń- 
ski prezydent, J . Percel wiceprezydent, F. Hesne- 
tel sekretarz, R- Łagodziński delegat, zaprasza 
rodaków na posiedzenia co poniedziałku odbywają­
ce się o godzinie 9. wieczorem.— J . K lix“. — 
Ciekawibyśmy byli wiedzieć coś bliższego o tym 
klubie Słowiańskim, i spodziewamy się, że nas Ku 
rjer Nowojorski poinformuje.

— Mianowania. Krajowa Rada szkolna za­
mianowała Anastazję Furmankiewiczównę rzeczywi­
stą  nauczycielką szkoły etatowej w Gorlicach, Sta 
nisława Dobrowolskiego, rzeczywistym nauczycielem 
szkoły etatowej w Sękowej, Michała Duba rzeczy­
wistym nauczycielem szkoły etatowej w Niemiro- 
wie, Marję Klossównę rzeczywistą dyrektorką szko­
ły wydziałowej żeńskiej w Stanisławowie, a Annę 
Lewicką, rzeczywistą nauczycielką tejże szkoły.

— Kołomyja dnia 23. listopada. Począwszy 
od 26. listopada b. r. odbędą się na dochód wyż­

szej szkoły żeńskiej następujące odczyty: 1. dnia 
26. listopada (w niedzielę) „O zmysłach", profesor 
Wajgel. 2. duii 3. grudnia (w niedzielę) „O księ­
życu i asteroidach", prof Maciulski. 3. dn. 8. gru­
dnia (w piątek) „Rozbiór Irydiona" Zygmunta Kra­
sińskiego, prof. Stroka. 4. dnia 10. grudnia (w nie­
dzielę) „O nauce pielęgnowania zdrowia i wpływie 
pomieszkań na ustrój ludzki, mianowicie po mia­
stach", dr. Garbiński. 5. dnia 17. grudnia (w nie­
dzielę) „Pogląd na rozwój filozofii na tle dziejów 
oświaty", prof. dr. Kosiba. — Początek odczytów 
o godzinie 6. wieczorem. Wstęp od osoby 40 cent.; 
członkowie Towarzystwa pedagogicznego i ucznio­
wie płacą połowę.

Z Wydziałn Tow. pedag. w Kołomyi.
— Kraków d. 26. listop. Znów czarne chorą­

gwie powiewają na gmachach uniwersytetu i aka­
demii umiejętności w Krakowie. Umarł profesor 
Skobel, znakomity uczony, prawdziwy patrjota, za­
cny człowiek. Ukochany od młodzieży, były rektor 
uniw. jagiell. — urodzony r. 1800 — od r. 1834 
profesor. Wykaz prac jego naukowych, podany w 
„Roczniku" (z r. 1874) zarządu akademii — od 
str. 47 do str. 50. Zmarły przez długie lata był 
wice-prezesem b. Tow. nauk. krak. za jego rekto­
ratu ukończono przebudowę Collegium jagellonicum— 
wtedy też wydano „Dyplomatarjusz uniwersytetu."

— Listy Chopiua, jak donoszą do dzienni­
ków niemieckich z Drezna, zostały odszukane na­
reszcie. Około trzysta listów interesujących, które 
mają wielką wartość dla dziejów współczesnej 
Szopenowi muzyki, przechowała starannie siostra 
jego, od której prawo wydania ich w języku n i e ­
m ie c k im  (!) nabył księgarz nadworny drezdeński 
F. W. Ries. Będzie to ciekawa, szczególnie dla 
nas publikacja. Księgarze nasi powinni się postarać 
o wydanie tej korespondencji w oryginale. Zdaje 
nam się, że w tym razie nie napotkaliby na wiel­
kie trudności ze strony właścicielki, która pozwa­
lając na wydawnictwo, nie stawiałaby z pewnością 
twardych warunków.

Z Warszawy. Dowiadujemy się, że 
wiecie Sandomierskim, w majątku Osala, robione są 
poszukiwania soli. Właściciel tych dóbr, zawiązał 
z zarządem wschodniego górniczego okręgu umowę, 
celem dalszego prowadzenia rozpoczętych robót i 
eksploatacji soli; umowa została już podobno przed­
stawioną do zatwierdzenia ministrowi dóbr 
państwa.

Świder zapuszczony roku zeszłego w ziemię, 
jest już obecnie zagłębiony na 170 łokci, i według 
zdania kompetentnych, ma do przebicia pokładu 
bezsolnego jeszcze 10 do 15 łokci. Z zewnętrznych 
oznak, jakiemi są wydzielające się w znacznej ilo­
ści pary solne, osiadające na powierzchni ziemi w 
drobnym skrystalizowanym pyle,* wnosić można o 
blizkości pokładu solnego, trudno jednak przed u- 
kończeniem poszukiwań, coś powiedzieć o rezul­
tacie.

— Dla straży pożarnych. Nowo pomyślany 
przyrząd do ratowania nieszczęśliwych w ogniu 
znajdujących się, tych nieszczęśliwych mianowicie, 
którym jeden tylko sposób ratowania się pozostał: 
ucieczka z objęć płomieni przez okno, — wielkie 
obecnie budzi zajęcie w zagranicznej prasie.

Przyrząd ten jest liną metalową 70 stóp dłu­
gą, mającą około pół cala średnicy grubości, opa­
trzoną na obu końcach mocnemi żelaznemi hakami, 
które służą w razie potrzeby do przyczepiania 
któregokolwiek bądź końca liny do ramy , futryny 
okiennej, lub jakiego sprzętu domowego, znajdują­
cego się w pokoju, z którego trzeba uciekać.

Środkiem liny przechodzi wałek metalowy, 
mający na sobie roweczek spiralny, który w cza­
sie zniżania się lub podnoszenia obraca go na 
wszystkie strony. Kiedy lina jest już przyczepiona, 
ratujący się chwyta ją w obie ręce, a mając na 
sobie pasek, przyczepia się nim do jednego 
ków, któremi jest opatrzony ów wałeczek mający 
na sobie spiralną. Waga człowieka zmusza wałe­
czek do opuszczania się; bieg swój reguluje też on 
do ruchu w mowie będącej rolki. Bieg ten w ra­
zie potrzeby powstrzymać można przez zrobienie 
węzła około jodnego z haków, któremi opatrzona 
jest rolka. Cały przyrząd wraz z pudełkiem waży 
niecałe 10 funtów. W  ostatnich czasach robiono 
z nim próby w Paryżu. Na polach Elizejskich obok 
bramy tryumfalnej, zbudowano tymczasową ścianę 
4-piętrową. Próby odbyły się z wieiką szybkością 
i bez żadnego wypadku. Wprawny człowiek może 
jednocześnie zabrać z sobą cztery osoby i uratować 
je od spopielenia. Najwięcej zajęło wszystkich 
spuszczanie się po linie z galerji znajdującej się 
nad gzymsem bramy tryumfalnej. Spuszczający się 
widziany z dołu, wyglądał jak siedmioletni chło­
piec, a zatrzymywał się w spadku kilka razy 
myślnie. Próby odbyły się w obec licznych delega-

tów i redaktorów, a opinia publiczna jako też ra ­
portu urzędowe, pochlebnie się o nich odzywają.

— Afisz teatralny z przed wieku jako 
osobliwość w swoim rodzaju przechowany jest w 
muzeum w Brnnświku, którego końcowy ustęp 
brzmi w przekładzie: „Dla dogodności publiczności, 
tak zarządzono, że pierwszy rząd widzów położy 
się na ziemię, drugi będzie klęczał, trzeci będzie 
siedział, a czwarty stał, tym sposobem wszyscy 
mogą dobrze widzieć. Śmiać się nie wolno, ponie­
waż jest to trajedja." Co do ostatniego punktu, 
dziś jeszcze przydałoby się także obwieszczenie, 
bo bardzo często zdarza się, Że w najdramatyczniej- 
szych scenach pewna część publiki wybucha głoś­
nym śmiechem.

Jaskiuia wężów  
Ameryce odkryto jaskinię, 
było mnóstwo wężów, że w przeciągu dni kilku 
liczba zabitych wynosiła około 3000, a setki jesz- 

może tysiące przy życiu pozostały. Są one 
koloru niebieskawego z centkami podobnemi jak 
żmije, grubości od palca do grnbości ręki ludzkiej 
wziętej powyżej dłoni, długości zaś od jednej sto­
py do czterech a nawet pięciu stóp; pełzają z nad­
zwyczajną szybkością; początkowo uciekały bez 
najmniejszego oporu, obecnie zaś stawiają opór a 
nawet zaczepnie występują.

Oszukaństwo markami listowemi od­
kryto nie dawno na poczcie w Szahuzie. Marki były 
obciągnięte płynem gummi arabikum, a to dla u- 
chronienia ich od czernidła używanego do stęplo- 
wania na pocztach. Ażeby ich więc napowrót użyć, 
potrzeba było tylko zmyć czornidło, co się bardzo 
dobrze udawało. W  ten sposób dwie osoby mogły 
bardzo długo korespondować przy pomocy tylko 
dwóch marek.

— Z Radziechowa donoszą, że d. 16. t. 
o godz. 11. w nocy wybuchł w stajniach p. Wit- 
tlena w Chołojowie ogień, który zniszczył stajnie 
i więcej niż 60 sztuk karmionych wołów. Stajnie 
były w Towarzystwie krakowskiem zaasekurowane 
na 800 zł. Woły jednak w których poBiósł w ła­
ściciel do 6000 zł. szkody, nie były asekurowane.

W  Concordia Kan w 
w której tak wielkie

Lwów, z Izby handlo­
wej dnia 27. listopada. 

7. Akcje za sztukę. 
(bez kupona bieżącego.)

Kolej gal. Kar. Lud.
Lwow.-Czern.-Jassy

Banku kip. gal. po 200 zł. 
Banku kred. gal. po 200 zł. 

77. Listy sast. za 100 zł. 
(boi kupoaa bieżącego.) 

Tow. kred. gal. 5 pr. w. a.
» ,  » 4 pr. w.a. 
B „ 5 pr. okres.

Banku nip. gal. 6 pr.
Gal. zakl. kred. włość. 6 pr.

777. Listy dłużne 
ga 100 sł.

Ogół. roi. kred. zakł.
Galicji i Bukowiny 6 pr. 
iosowrnio w 16 lat . 

Iow. kred. miej. 6 pr. w. a. 
IV . Obligi aa 100 gł. 
lndomnizaeyjnc g-die.
Poi. kraj. *r . 1873 po 6 pr. 
l.osy miasta Krakowa 

B „ Stanisławowi 
V. Monety.

!>nkat holenderski 
Onkat cesarski . .

plącą żąda. placą| żąda. płacą[ żąda

dis

Rubel rosyjski 
Rubol rosyjski papierowj 
Pruskie bilety kasowe 
106 Marek niomieckicb
Srebro ............................
Kupezy w srebrze . . 
Wiedeń, 25. listopada 
Powszechny dług pań 

stwa (za 100 sł.) 
kent, anstr. w banku. 5 pr. 

t „ w sreb. ó „ 
1839 całe losy (m. k., 

-----------9 */, 1

6175
11150
11060

* 1  1 - 
5 i  1860,190

1864.100 „ „ „
Listy zsst.dom.po 120 5 ,
Oblig. indem. (100 gl.)

G a iicy js id e ....................
Bukowińskie . . .  
inne publiczne poiyei 
Węgier, poi. kol no 120 a*

83 5:. 
77 25 
83 50 
86 76

a poż. kol. po 400 fr. 

Akcje bankowe. 
Anglo-anstr. pa 200 zł. 12(j 
Bodenered. au. 200 zł. 
Z,akł. kr. dla han. i przern 
Zakł. kr. węg. 200 zł. 
Tow. esk. a. anst po 600 zł 
Franco - austr. po IW zł 
Prauoo-węgier. po 20“ *

Tow. kred. miej. 6 pr. 
Galie, bank kip. 6 pr. w.a.

„ Zak.kr.włość.6pr.w.a, 
Bana nar. anstr. m. k. 5 pr.

Obligacje pierwszeń­
stwa kol. (za 100 zł.)

bip. po 2i
Gal. bank dla band, i pr ren  

po 200 złr...................
Gal. zakł. kr. ziem, po200zł. 

qa ilecton bank po 160 zł.
Banku nar. austr. po SOOzŁ 825 -  827
Banku po w. anst. po 200 z ł . ------
Unionbaak po 140 zł. 47 76 
Yereinsbank po 100 zł 
Yerfcehrsb. pow. po 140 i ł  
Wied, bankcar. po 100 zł

AJ fbldz. 200 zł. 5 pr. sr. w 
Czeska ł 300 zł. 5 pr. s. w 
Dniestrzańska 300 „ 
Elżbiety po 5 pr. sr. w

„ em. 1862 6 pr. .
„ em. 1870 6 pr. .
„ eia. 1872 6 pr. . 

Ferdynanda pół. 5 pr. m

w ramiona Moskwy, jeżeli nie chcą, aby ich na 
zwisko znikło z kontynentu.

Dziennik Polski zastanawia się nad tem, 
który to Lubomirski pisał tę odezwę. W Paryżu 
przemieszkuje jeden Lubomirski, autor wielu 
■ rancuskich powieści z życia moskiewskiego. Słu­
żył on długo w wojsku moskiewskiem, zupełnie 
się zmoskwicił, tak że po polsku nawet nie u- 
mie. On’ to zapewne i ten manifest wydał.

Minister Chlumetzky miał jutro wnieść do 
Izby przedłożenia kolejowe i tym sposobem pod­
nieść kredyt Austrji, a koleje przywieźć do po­
rządku. Lecz teraz uznał za stosowne, wstrzy­
mać się z swojemi przedłożeniami. Żadne mini­
sterstwo w chwili swego przesilenia tak waż­
nych projektów wnosić nie może. Donosi o tem 
półurzędowa Montagsremie.

Wiedeń d. 27. listopada. „Montagsre- 
vue“ donosi: Chociaż cesarz dał już przy­
zwolenie na przedłożenia w sprawie kolejo­
wej, to jednak minister handlu nie wniesie 
tych projektów do Rady państwa, dopokąd 
nie wyjaśni się sytuacja parlamentarna. Szyb­
kie i staranne załatwienie tych projektów 
byłoby obecnie nie możliwe. To samo pismo 
pisze, że rząd przygotowuje projektu do zmia­
ny ustawy o priorytetach kolejowych’ Wła­
ściciele priorytetów mają otrzymać głos do­
radczy w sprawach kuratorskich, bez ujmy 
jednak praw akcjonarjuszów i walnych zgro­
madzeń.

Z Paryża telegrafują o prawdopodobnem u- 
stąpieuiu Dufaura z gabinetu francuskiego. Cho­
ciaż Izba uchwaliła budżet ministerstwa wyznań, 
jednakowo większość oświadczyła się przeciw za­
patrywaniom i argumentacjom Dufaura.

Wiedeń d. 27. listopada. Edhem ba­
sza wyjechał jednym pociągiem z Salisburym. 
Sprawdza się, że Bismark nie przyjął poże­
gnalnej wizyty Edhema baszy, lecz przez se­
kretarza powiedzieć mu kazał, aby doradzał 
Porcie powolność dla żądań Moskwy.

Takie rady może dawać tylko ścisły sprzy­
mierzeniec Moskwy.

Donoszą dzisiaj z Peters^ - ?a, że stumilio- 
nowa pożyczka moskiewskf lje się nadzwy­
czaj pomyślnie. Nie nadesz „eze sprawozda­
nia z prowincji, ale już sam „noskwa i Peters­
burg subskrybowały więcej niż sto milionów. 
Niech kto chce wierzy temu, my pozwalamy so­
bie jeszcze wątpić. Zresztą kto wie ? Jeżeli knu- 
tem i Sybirem grożono, to mogła udać się subs- 
krybeja. Dość wszakże przypomnieć, że w roku 
1853 zaledwie zdołano wymusić 40 milionów ru­
bli, chociaż także rozpisano pożyczkę na 100 mi­
lionów.

wym, podczas gdy dzienniki półurzędowe bardzo 
słabo odpierają tę agitację, tak, iż w sferach wę­
gierskich coraz silniej budzi się podejrzenie, że 
cały opór przeciw równorzędnemu bankowi wę­
gierskiemu idzie w porozumieniu z ministerstwem.

Oba ministerstwa obowiązały się wnieść do 
parlamentów i tam bronić tych statutów banko­
wych, ale podobno nie przewidziano tej ewentu­
alności, iż bank może tych statutów nie przyjąć. 
Węgrom zdawało się, iż gdy robią ofiarę ze swe­
go słusznego prawa, utworzenia zupełnie nieza­
wisłego, osobnego banku węgierskiego, to nieule- 
gać będzie wątpliwości, że to ustępstwo nietylko 
rząd austrjacki, ale i centraliści i akcjonarjusze 
banku przyjmą z największą radością.

I istotnie wszystko mówiło za tem. Od wio­
sny główne podstawy przyszłego dualistycznego 
banku były dobrze znane tak bankowi jak i cen- 
tralistom, i nikt niej rozpoczynał agitacji prze­
ciwko niemu w Austrji. Tylko Węgrzy to ustęp­
stwo Tiszy przyjęli bardzo źle, tak iż wielka 
część posłów ze stronnictwa rządowego wystąpi­
ła z klubu. Tisza powolność "swą dla korony, 
która głównie wpłynęła na to ustępstwo, opłacił 
utratą swej popularności we Węgrzech-

Aż nagle teraz, gdy cała Europa za wichrzo­
na jest kwestją wschodnią, a monarchia austrjac- 
ko-węgierska zagrożona przedewszystkiem, cen­
traliści i akcjonarjusze banku narodowego posta­
nowili korzystać z tego fatalnego położenia, aby 
wymusić od Węgrów jeszcze dalsze ustępstwa, 
t. j. zrzeczenia się równorzędnego banku w 
Peszcie i oddanie się na nowe lat 10 na łaskę 
i niełaskę banku wiedeńskiego! Centraliści chcą 
sami głównie korzystać z banku narodowego, a 
Węgrów zawisłymi uczynić i nadal od siebie.

Wielkie rozdrażnienie wywołało to postępo­
wanie banku i centralistów w sferach wiedeń­
skich ministerjalnych i dworskich, również jak 
i między Węgrami. Ci ostatni stanowczo dziś 
oświadczają jednozgodnie, że w razie zerwania 
ugody co do banku, i cała ugoda węgiersko-au- 
strjacka padnie, a razem z nią i oba minister­
stwa, węgierskie i austrjackie. Lecz gdy we Wę­
grzech inne ministerstwo, z odmiennym co do 
banku programem jest niemożliwe, to w Przed- 
litawii nastąpi zupełny przewrót systemu rzą- 

W Wiednia już głośno mówią sami 
centraliści o przesileniu ministerjalnem, lecz 
jeszcze wierzą że i nowe ministerstwo z pośród 
nich będzie wzięte. Być by to mogło, gdyby nie 
Węgry, które do przyjęcia ugody, podyktowanej 
przez centralistyczną opozycję wiedeńską, nagiąć 
się nie dadzą.

W sferach ministerstwa i dworu najwięcej 
się oburzają na jeneralnego sekretarza banku, 
Lucama, który był głównym motorem całej agi­
tacji banku i centralistów. On to w N. f r .  Pres- 
se ogłosił projekt statutów bankowych, poufnie 
ma udzielony, on ogłosił tamże i swój referat o 
tym projekcie, zanim dyrekcja i wydział banko­
wy powziął postanowienie. Już pozawczoraj mó­
wiono w Wiedniu, że cesarz usunie Pipitza z 
gubernatorstwa banku, a rząd zawezwie dyrek­
cję, aby Lucama usunął. Zarzucają bowiem, ż« 
ci bankowi potentaci wyzyskać chcą dla banku 
obecną krytyczną sytuację monarchii na ze­
wnątrz.

Dotąd tylko komisja a potem dyrekcja ban­
ku odrzuciła projekt statutów bankowych. Jesz­
cze miano nadzieję, że wielki Wydział odrzuci 
wniosek dyrekcji, i każę rozpocząć rokowania z 
rządem na podstawie ułożonego przez oba mini­
sterstwa projektu. Lecz teraz otzymujemy tele­
gram następ ty ąćy :

Wiedeń d. 27. listopada. Wielki Wy 
dział bankowy przyjął dzisiaj uchwałę dy­
rekcji odrzucającą nowy statu t bankowy. 
Wniosek zwołania walnego zgromadzenia 
akcjonarjuszów, upadł.

Odpowiedzi ministrów na pytania, które im 
mają postawić centralićci na dzisiejszej konfe­
rencji, mają być bardzo stanowcze. Ministerstwo 
ma centralistom z swej strony dać do wyboru; 
aut, aut zrobiwszy kwestję gabinetową. Minister 
węgierski finansów, Szell, pospieszył do Wiednia, 
ażeby ministerstwu austrjackiemujstanowcze dać 
oświadczenie ze strony ministerstwa węgierskiego. 
Za Szellem pospieszył i Tisza, minister-prezy- 
dent. W tej chwili ważą się losy ministerstwa 
obu, a głównie przedlitawskiego. Przewidują je­
dnak, że skończy się na wycofaniu się centrali­
stów, w przeciwnym bowiem razie Rada pań­
stwa będzie rozwiązaną !

I  to wszystko dzieje się w Austrji w chwili 
wybuehu najgroźniejszej dla monarchii wojny!

Następające telegramy otrzymaliśmy rano 
Wiedeń d. 27. listopada. Lord Salis- 

bury odjechał wczoraj o godzinie 1. po po 
łudnin pociągiem pospiesznym kolei połu­
dniowej. Przed samym odjazdem odwidził go 
hr. Andrassy i m iał z nim dłuższą konfe­
rencję.

RagUZft d. 27. listopada. Jeneralnego 
konsula moskiewskiego, Jonina, powołano 
dziś telegrafem do Petersburga, dokąd na­
tychmiast odjechał. Naczelnika hercogowiń- 
skich powstańców, Mussicza, przydybanego 
na terytorjum austrjackiem, uwięziono i pod 
strażą odstawiono do Siana.

L o n d y n  d. 27 . listopada. Moskwa ma 
dokładnie sformułowane żądania i warunki 
okupacji Bułgarji przedłożyć konferencji. 
Niektóre z tych warunków są wzięte z po­
stanowień, umówionych w r. 1860 przed 
okupacją Syrji przez wojska francuskie.

Już w poprzednich rokowaniach Moskwa 
podniosła, że okupacja Bułgaiji byłaby analogi­
czną okupacji Libanonu w r. 1860 przez wojska 
francuskie i pod temi samemi warunkami doko­
nana ; na co jej ze strony angielskiej odpowie­
dziano, że stosunki są zupełnie odmienne. Tam 
dwa plemiona, prawie niepodległe, zamieszkują­
ce dwie zupełnie odgraniczone prowincje Druzo- 
wie i Maronici, walczyły z sobą. W Bnłgarji zaś 
ludność jest mięszana, walki niema, a spór jest 
między Moskwą a Turcją, lub w najlepszym ra­
zie między poddanymi a rządem.

Wiedeń d. 27. listopada. Zaprzeczają 
tu wiadomości ,,Fremdenblattu“, iż Anglia w 
końcu zgodzi się na okupację Bułgaiji 
wyznaczonym terminem i w zakreślonych 
granicach. Lord Salisbury stanowczo i tu 

miał, że Anglja pod żadnym 
na okupację Bułgarji się nie

Gospodarstwo, przemysł i handel. 
Kraków 21. listopada. Na wczorajszy targ 

na Baranie, dowóz zboża był znaczny, wynoszący 
do 3000 korcy. Ceny podniosły się, nie tak z po­
wodu więcej ożywionej chęci kupna, jak raczej 
spadku monety moskiewskiej; lubo i pierwsza oko­
liczność do zwyżki przyczyniła się. Dowiezione 
zboże w krótkim czasie rozkupione zostało.

Pomimo znacznego dowozu na dzisiejszy targ 
Kleparski, przecież tak z powodu większego zaku- 
pna do Prus, jak  nierównież i podniesienia się cen 
za granicą zboże i u nas poszło w górę. Obrót i ruch 
były znaczne. Pruscy kupcy robili dość wielkie za- 
kupna pszenicy, a szczególniej żyta, które także i 
okoliczne młyny w znacznych partjach zakupywały. 
Jęczmień piękny poszukiwany był do browarów. 
Owies jedynie utrzymał się w cenie z przeszłego 
targu.

Płacono pszenicę żółtą za 100 kilogramów od 
10-75 do 11-50, czerwoną od 11-— do 1 2 - - ,  bia­
łą od 11-— do 12-25, żyto warszawskie za 100 
kilogr. od 9-50 do 10-— , podolskie od 
9 50, jęczmień dla krupników za 100 kilogr. od
8- 40 do 8-90, na paszę od 7 90 do 
owies za 100 kilogr. od 8-— do 8-48, groch od

do 12‘— , fasolę od 8-50 do 1150, hreczka 
od 7-— do 7 50., koniczyna od 60 — do 75- 
jagły od 11-— do 12-—., rzepak od 17-— 
17-75, proso od 7-50 do 8 40.

Peszt 21. listopada. Dowóz zboża w ogóle 
mały, pszenica podniosła się w cenie, po cenach 
najwyższych zakupywana, wszystkie inne zboża po 
cenie stałej.

Płacono za pszenicę na 74 i/l0 kil. od 10-75 
do 10-90, na 80 kil. od 12 — do 1210, żyto
9- 15 do 9 45, jęczmień na 62 do 63 kil. po 
6-40 do 7-90, owies 36 do 40 kil. po 7.30 do 7-50, 
kukurudzę po 5 40 do 5-60, rzepak po
— ■—, proso po 4-75 do 4-90, spirytus po 33.— 
do —• _  za 100 litrów, olej od 47 50 do 48-50.

Wrocław 21. listopada. Płacono za pszenicę 
białą w miejscu za 200 f. po 19 mrk. 30 fn., żół­
tą  — mrk. — fn., żyto na 200 fa. po 18 mrk. 70 
fn., jęczmień — mrk. — fn., owies na 200 f. po 
15 mrk. 40 fn. rzepak za 200 f. brutto po 32 mrk.
—  fń., olej po 72 mrk. — fn., spirytus w miejscu 
na 100 Tralles po 52 mrk. 50 fen. na gru­
dzień po — mrk. — fn., groch —  mrk. — tn. 
rzep -  —, rzepik zimowy —•— , rzepik latowy 
—■— , lnica —•— , siemię lniane — .

Poznań 21. listopada. Pszenica 10 mrk. 40 fn. 
żyto 9 mrk. —  fn., jęczmień 7 mrk. 80 fen., o- 
wies 8 mrk. — fn., groch do gotowania 8 mrk.
—  fn., na paszę — mrk. — fn., rzepik zimowy
— mrk. — fn., rzep zimowy — mrk. — fn., rze­
pik latowy —  mrk. —  fn., rzep latowy — mrk.
— brzeczka — mrk. —  fn., kartofle 1 mrk. 
60 to ., bobu — mrk. — fn., łubin żółty — mrk.

1—  fn., niebieski 5 mrk. — fn., koniczyna czer­
wona — mrk. —  fii., biała — mrk. — fn., groch
— mrk. —  fn., siemię lniane — mrk. — fn. wy­
ka 10 mrk. 50 fen.

Z dniem 1. grudnia 1876 wchodzi w życie 
w Związku kolejowym między Galicją a środkowe- 
mi Niemcami nowa specjalna taryfa dla przewozu 
zboża, produktów strączkowych, mącznych i olej­
nych, która obliczona będzie przy ładunkach po 
10.000 kilo. Taryfa ta  umniejsza znacznie koszta 
przewozu między stacjami kolei Czerniowieckiej, 
Karola Ludwika i północnej Ferdynanda, a stacjami 
kolei turyńskich, frankfurckiej, bad6ńskich, palaty- 
nackich, heskich, nassanskich i nadreńskieb również 
między Mysłowicami — Wrocławiem — Bobrai i 
Frankfurtem n. M. i rozciąga się i na reekspedycje 
do stacyj położonych na wschód, od Lwowa i Kra­
kowa.

Księgosusz. Według doniesień dotyczących 
władz wygasł księgosusz w kontumacji nowosietee- 
kiej, oraz w pogranicznej wsi terytorjnm moskiew­
skiego, Łopusznie. Ustanowiony 21-dniowy czas ob­
serwacji dla bydła wprowadzonego z Moskwy do 
zakładów kontnmacyjnych w Podwołoczyskach i 
Brodach nadal obowiązuje.

Wiedeń dnia 27. listopada. (Telegr. Gaz. 
Nar.) Na dzisiejszy targ przyprowadzono z Gali­
cji 782, z innych prowincyj 2075, razem 2857 
sztuk wołów. Targ odbywał się dosyć leniwo. 
Płacono za 100 kilogr. wagi za tuczne woły ga-

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ.
WIEDEŃ 27. listopada 1876. 

godzina 10. minut 40 przed południem.
Ak<yo kred. 139.30.
Unionsbank — .— .
Kolei Kar. Lud. 1 9 7 . - .
Franko-auatr. — .—.
Losy z r. 1860 
3taatsbahn 
Ostbahn —
Tjubel papierowy —

78.25.

Anglo-anstr. 
Yereinsbank. 
Kolej połud. 
Losy tureckie. 
Oblig. indem. 
Wied. Tramw. 
Napoleondor 
Usposob. słabe.

WIEDEŃ 27. listopada 1876. 
godzina 2. minut 20. j>o południu.

Akęje fran.-Mst Węgier, kred. 104.75
Augle-anstr. 71.50. Unionsbank 46.50
Kolej Kar. Lud. 198.75. Nordbabn 176.50
Kelej połudn. 78.75. Kolej Alfóld. 92.50
Kolej Elżbiety 1 3 6 . - . Kolej Lw.-ezer. 113.—
Węg. Nerdostb. 87.— . Rndolfsbahn 102.—
Wiener-Bauges. — .— . Węg. Ostban. 27.50
Galie, indemniz. 84.50. Losy z r. 1864 134.50
Franco-H. Bank __,—. Verkehrsbahn 77.—
Losy tureckie 1 2 . - . Baubank-Act. — .—
Kolej państw. 261.60. Bankverein 55 .—
Wied. Bauver. 53.50. Losy węgier. 67.75
Akcje kredytowe — .—. Marki niemieckie ct. 62,25
Rosyjski rubel papierowy 1.54.
Usposobienie - opokojne.

Berlin, 25. listopada. Rusa. Banknoten 249.90. Cre­
dit. Act. 223.— . Lembarden 127.50. Galizier 79.50 
Staatsbahn —.— . Rnmłlnier 11.90. Oesterr.-Bank- 
noten 161.25. Usposobienie— .

PRZEDSTAWIENIE WIECZORNE.
W  teatrze hr. Skarbka.

We wtorek d. 28. listopada 1876.

A I D A
Opera w 4 aktach a 7 obrazach. — Muzyka 

J . Yerdiego.

Początek o godz. 7. wieczór.

Dyrekcja teatru zwraca uwagę Sz. Publiczno­
ści, iż liczba przedstawień „AIDY" jest ograniczo­
ną, bo prawo przedstawienia przysłużą tylko na 
cztery miesiące.
Libretto „Aidy" nabyć można w kasie teatralnej 

po 26 centów.
Ceny na przedstawienia „Aidy“ nie będą zniżone.

Pociągi kolejowe.
O d ch od zę  z e  L w o w a :

DO KRAKOWA: o godzinie 11 min. 8 przed północą 
(pociąg pospieszny); o godz. 4 m. 40 rano (poeiąg 
osobowy); o godz. 4 minut 45 po południu (pociąg 
mieszany).

DO CZEBNfOWIEC: o godzinie 6minnt 25 rano (po­
ciąg pospieszny); o godz. 11 minut 25 wieczór (po­
ciąg mięszany); o godz. 12 min. 3J z południa (po­
ciąg mięszany).

DO PODWOŁOCZYSK: (z Podzamcza): o godz. 11 m. f  
wieczór (posiąg osobowy); o godz. 12 m. 11 w po­
łudnie (pociąg mięszany).

DO STANISŁAWOWA: (na Stryj): o godzinie 6 miaut 
5 rano (pociąg nr. 1); o godz. 5 min. 10 wieczór

DO ^OD^OŁOC^YSK: (z głównego dworca): o godz. 6 

min. — rano, (pociąg pospieszny); o godz. 10 min. 37 
wieczór (poeiąg osobowy); o godz. 11 min. 45 w po­
łudnie (pociąg mięszany).

P r z y c h o d z ę  do  L w o w a :
Z KRAKOWA: o godzinie 5 minut 80 rano (pociąg po­

spieszny o godz. 9 m. 25 wieczór (pociąg osobowy); 
o godz 10 min. 35 przed południem (pociąg mięszaBy).

Z CZERNIOWIEC: o godzinie 9 minut 55 wieczór (pe- 
eiąg pospieszny), o godz. 8 m. 40 rano (pociąg mię-

„ 1L sra. 5 pr. „
„ n i  1871 300
„ IV. em. a 300zł. 5 p: 

r. Lec. Jas. I. om. 186! 
300 zł. 5 pr. srebr. w. a 

Lw. Czer. Jas. U. ew. 188 
800 zł. 5 pr. srebr. w. a 

Lw. Czer. Jas. III. em. 1868 
300 zŁ 5 pr. srebr. w. a 

Lw. Czer. J a i IV. em. 1872 
300 zł. 6 pr. srebr. w. a. 

Rudolfa po 300 zł. 6 pr. 
arobr. w. a. . . . .
, em. 1869 p* 300 zl.

6 pr. srebr. w. a. 
, „ 1872 ps 300 z t

5 pr srebr. w. a. 
Siediniogrodz. fr. 500 pr 

z6l 25 Papiery loteryjne (set.) 
ńsk. kr. dla handlu i 
Klary po 40 ił. m. k. 
Kegievieh po 10 zł. i  
Krakowska pe 20 zł. 
Bałfiy po 40 „

27 75 Rudolfa po 10 „
Ke. Saka po 40 „
SŁ Geoois po 40 ,  „ . 
Stanisławowska (poi.) pc 

20 zł. w. a.
Waldstein no 20 zł. m. 
Windisigratz po 20 sł. 

Dewizy 3 miesięczne.; 
Berlin 100 marŁ . 
Frankfurt Ky: mark 

___  rglOOmark. >.
84 yjijLondyu 10 fŁ stork
85 — ?« y ż  100 f^nk. .

9120

Akcje kolei.
Albrechta po 200 z ł . .

- Alftłldzkiej po 200 zł. sreb. 
15 50 DEiestrzańskif'
19 75 Elżbiety

'iordynanća półn. po 1000

Frsae. Józ. po 200 zł.' 
g Kol: gal. Kar. Lud w. po 200

Lw. Czer. a Jas. po 200 zł. 
Mor. Se!, (oent.) po 200 
AasŁ pół. zacb. po 200 zŁ ar .’ 

lit. U. po 200 zł.
_____ po 200 zł.

Siedmiogr. po 200 w. i 
ótaateeisb. Ges. 200 zł. 
Sfidbahn po 200 zŁ srebr. 
framway wied. po 200 zŁ 
Weg. gałic. (Łup.) po 200 
Węgiers. pół. wschód, po

200 ił . sr.....................
Weg. wsch. (Ostb.l po 290 
Węg. zach. (Weetb.)

200 zł. w. a.

6 5
1016
1040
180

;65V,

62 75
113 50 
113 —

61 15 
66 80 

250 — 
250 — 
10275 
108 50 
115 25 
134 30 
139 50 :

6130 
67 — 

338 —

93 —

136 — 136 5o

H 8—

260 75
78 75 
86 50 lic jjsk ie  po 53—57 złr.. 

najwyżej 59 złr. 50 ct.
za węgierskie po 53

J. Krzysztcfowicz, 
Caffe-Stierbock. Z BTAN1S

JAcJe przemysłowe. 
15 75 Bndow.Tow.ausŁ poSOOzŁ

Listy sast. (sa 100 sł.;
Bo len cred. alłg. Ost. 6 pr.

„ spłać, w 33 lat 5 pr w
8M .7ow.kr.iieui.4pr.w-,. ------

,  ,  5 pr w.

Teieoamy i ostatnie wiafloniosci.
Zapewne dojdzie nas jeszcze telegram, dono­

szący o przebiegu konferencji, którą dziś kluby 
centralistyczne odbywają dla wysłuchania wyja­
śnień ministrów w sprawie bankowej. Nie cze­
kali jednak centraliści tych wyjaśnień, lecz roz­
poczęli agitację bardzo silną w dziennikarstwie 
i w kołach pozaparlamentarnych przeciwko uło­
żonym przez oba ministerstwa statutom banko­

oświadczać 
warunkiem 
zgodzi.

Potwierdzona jest tem samem i wiadomość, 
że Salisbury w Berlinie nic nie wskórał i z od­
mowną odpowiedzią Bismarka wyjechał do Wie­
dnia.

Dziennik Polski donosi, że ks. Lubomirski
w Paryżu ogłosił pismo, w którem ntrzymuje, że' _____
Polacy nie mogą niczego oczekiwać od mocarstw, J Lwew ie. 
gani tworzenie legionu polskiego w Stambule, i 
radzi Polakom, aby lojalnie i otwarcie rzucili się

o godz. 3 m. 40 n 
"J popołudniu (_ 

i Stryj): o godzinie 7 i

I  PODWOŁOCZYSK. (na dworzee lwowski główny: o 
rodziaie 10 m. 33 wieczór (pociąg pospieszny) o godz. 
3 min. 25 rano (pociąg osobowy); o godz. 3 m. 43
po południu (pociąg mięszany).

P a r y  n iu ie ja z e g o  r z z k ła d ii  
• ię  d e  p e ła d n ik a  pcazl 
__ » ------->w lada

■ ja zd y  o d n o s z ę
■ * d z . l i

2 0  w e



na rok 1877.
KSIĘGARNIA

K  H E. R I C H T E R A  
W E L W O W IE  

u t r z y m a j ®  r a  s k ł a d z i e

D o w y g r a n i a !
1 .  g r u d n ia  n a  p r o m e s ©  p o ł y c z k i  l * f i ł r .

złr. 200.000, 20.000, 15.000, 10.000 itd.
BH Cena promesy 4 zł. M

2 8 .  g r u d n i a  l o s  l o l e r j ł  r z ę d o w e j
złr. 70.000, 25.000, 5.000, 1.000 itd.

E 3  Cena losu 2 zł. 60 ct. BE
4 ,5 3 2  2 pp,. S c i i n b i i t l i u

1 .  S t y c z n i a  n a  l o s  n o i y e z k i  m . K r a k o w a

złr. 40.000, 35.000, 30.000, 20.000, 18.000 itd.

j| Do uabycia  w hand lu  P łó c ien  i H erbaty

S y n a  we Lwowie, Rynek 1. 45.

Zatwardzenia
eapolńega się i leczy przez użycie

Pigułek roślinnych CAUVASNA

WnwOŚĆI Zmiana lokalu.

l i  <i i  e n  <1 a r z e .
O d b io r c o m  n a  t u z i n y  o d

s t ę p u j e  r a b i i t . __4318 4 ?

Na głównym sk ładzie:
I f a l i c z n n i n  i  X o w o r o e a c -  

n i k  „ S z e z u t k a ?
c e n a  50 c e n t ó w .

Pierwsza galicyjska Niżej podpisany zawiadamia niniejszem
F A B R Y K A  H A R M O N I K  Szal1' P ' T- PnWiczność, że przeniósł sw ój

w  B i a l e i .
rł . , , r , Nnneiszero mam zaszczyt zawiadomić . ,  .  _ -

z a X n S " b  od” 7 a t a D ^ w s-Ie T w iA  W1'. io  P W W ™  do L w o w a  t O W d l ’0  W  b f ó S 7 4 t n y c ł l
kiem powodzeniem, ponieważ składają się ?  Ih-nym wy mrem jz n}{Cy Jagielońskiej, d o  R y n k u  p o d
wyłącznie z roślin, nie sprawiają rznięcia '■BT & "E> d h  Mjr 1 K T t -  2 7 ,  (dawniej handel zabawek Padncha),
ani kolek i mogą się używać jako środek 7S a  7 .. jgdzie prócz g o t o w y c h  w y r o b ó w
orzeźwiający, oczyszczający krew lub spra-j ręcznych, najnowsze) konstrukcji b l a s z a n y c h ,  przyjmuje wszelkie zarnó- 
wująey przeczyszczenie. Metody użycia w o wiele lepszych od wiedeńskich , wienia w zakres s z t u k i  b l a c h a r s k i e j  
polskim języku. W Paryżu p. Kebaut, rue, Oraz 4401 2—3 wchodzące. 4462 3—6
St. Quentiu 24. Wymagać należy aby u r < ! l l  i  I ł I t  11V TL' ' P B A C O W lf lĘ  swoją przeniósł
pigulai Cauvaina znajdowały się w pude-j r  l d H  A K jlU lM  1 K Jrównież z pod 1. 8, p o d  1. 2 2  u l i c a
teczkach kartonowych, włożonych w pudel-także przyjmuję WSZelkie napraw y J a g l e l o ń s k  a ,  gdzie tamże wszelkie 
ka blaszane i aby Ul każdej piguły maj ^ y c h  sztucznych, mechanicznych, t'erscR .iAamó«i'-'nia PK>’j“ “je- , .
dowal me napis Cawaut. .W 8 6—> j J , *o  2 ,  __ I Dziękując Ssan. P. T. Publiczności za

W Paryżu p. Behaut^rue St.Quentin N.25. SaTnogrającyCH (Spielwerk) k a ta ry “|(jojy^)icaasowe Jast awe względy, upraszam

W ielkie zniżenie cen!

Dla m iłośników  książek!
Wybór najulubieńszyćh i najlepszych książek!

Cenne dzieła i pisma, dzieła  ozdobione miedziorytami, pisma dla m ło­
dzieży itp . jako  najpiękniejsze podarunki na gwiazdkę
po zniżonych cenach konkurencyjnych!!

G w arancja za  nowe, zupełnie poprawne!

1 7  ALAFIORY
algierskie

pismo polityczno - polemiczne
poświęcone sprawie polsko - katolickiej. 

W j chodzi 15. i 30. każdego miesiąca
l ” t arkusza. Prenumerata całoroczna 4 zl. 
pólroczua 2 zł. Lwów, Piekarska 1. 7.

■>«- W Nr. 4tym „ P i a s t a "  o d  
p r a w a  x .  B r .  A n t .  K r e c h o  w ie  
e k i e i n n  na jego lifct z Paryża w Nr. 7 
„Kuchu8, w którym napada na dzienni 
karstwo katolickie.

„ P i a s t "  umieszcza ważną rozprawę;
„ r i t r a m e n t e n i e  i  l i b e r a ! } - - —
z filozoficznego i postępowego stanowiska — 
i w każdym Nrze daje przegląd dzienni- 
karstwa g a l i c . 4468 1—2
O d p r a w a  x .  K r e c h o  w ie c k ie m n

w  osobnej odbitce 20 ct.

G ospodarskie

MASŁO
świeże do herba ty  75 ct. I 
i do po traw  . ct. j
4467 poleca handel l —1(

Karola Bałłabana.

Zmianajokalk!
P i e r w s z y  s k ł a d  

wyrobów tokarskich
as B u r s z t y n u ,  P i a n k i .  K o ś c i  
s ł o n i o w e j  o r a z  z  d r z e w a  z a ­

g r a n ic z n e g o .
Wszelkie zamówienia i reperacje wy­

robów tokarskich, uskuteczniają się w jak 
najkrótszym czasie po cenie miernej.

Z uszanowaniem

M. W iśniew ska,
n l .  H a l i c k a  1 . 1 « .

F
rzepadł mi pies legawy, cztero­
miesięczny, maści siwej z czar 
nemi łatkami, przedne nogi czarno 
cętkowane.
Za zwrot lub wskazanie gdzie 

takowy się znajduje, wyznaczam 5 z ł. 
n a g ro d y .

Stanisławów, d. 25. listopada 1876.
Kolankowski.

przez całą zimę, ciągle świeże, 
utrzymuje i poleca 

4445 handel 2 -  6

St M arkiew icza
we Lwowie, w rynku 1. 42.

Dass grossee L e x ic o n  des W i t z c s  H n m o r s  und der S a t y r ę ,  5O~0I'----------------i----------- ---------- r------ ----------- -
homoristische Erzahlungen, Yortrage. Anecdoten, koraisebe Gerichtgscenen. Couplets,
Parodieen et. et. ven S a p h i r ,  G la s s b r e n n e r ,  B e n t e r ,  B n s c h ,  E e k -  
s t e i n  et. [Lectihe fur den ganzen Winter] in 6 gr. starkeu Octavhdn., 3000 Sei- 
tenstark, s ta tt 12 fl. nnr 5 fl. ó. W- — Das L e b e n  d e r  V ó g e l ,  Prachtwerk w :  
c o lo r .  Bild, p o in p ó s  gebd. I 1/, fl — Dr. Z i m m e r m a s n s ’ A b e n t e u c r  
und E r ł e b n i s s e  unter uen I n d i a n o m  u. Goldgrabern in W i l d e n  W e s t e n  
A m e r ik u  -, 7 1  grosse Octavs., elegant, m it prachtvoilen F a r b e n d r u c k b i i -  
d e r u ,  nur 3 fl. I — G a l l e r i e  b e r u h m le r  P e r s ó h n i i c h k e i t e n ,  mit 2 2 0  
Stahlstichen, gr. Leiicon-Format, nur 3 t i . ! — I ł r e s d n e r  K a i l e r i e - A lb n m ,
Prachtkupferwerk m it T eit v. Hubner, die btruhinten Gemalde v. Tenniers, Wouć 
Termami, Remhrandt, Rubens et., gebunden, nur 5’,/j fl. S i l i tL e s p e a r e ’s  com-i 
piet Works [englisch] yollst. in 37 Theilen, nur 2 H ! - 1) A b a c a d a b r a ,  Ge-i 
heimniss alter Geheimnisse, fur Freunde geheiuier Wissenschafteu, 2 | M ag-az  n  
der G e h e i m n i s s e  der Magie und Sympathie, beide Werke zus. 4 f l.! — B i -  
b l i o t h e k  der interessantesten schwedischen Romanę, [beste deutecne Uehorsetzuug]
C a r i e n  et., 18 Theile, Clasaiker-Format, nur 8 fl.! — Dss m o d e r n e  D e c a -  
m e r o ;:  - s e h r  i n t e r e s s a n t !  2 11. G e s c h ic h t e  d e r  P a b s t e ,  das)
Leben und Treihen der Pabste von Petrus his Pius, 3 Bandę rn.t I l l i i i c tr a t io -  
n e n  in E a r b e n d r n e k ,  nur fi. — J ie n e  i l ł u s t r i r t e  E t t m i i i e n - B i -  , .
b l i o t l . e k ,  2 Jahrgange, mit Beuragen der b e l i e b t e s t e n  8chrifet- ileri,ludecl,te^ b W a s e n  T «n^ ^4fl ,)er Dzd. 
Deutschiauds, 9ó8 Seiten Text m it p r a c b t v o l l e n  Tondruckbiidern und Holz- “  v  o , .  , **
schnitten, zusammen nur 2*/, fl. 1) C o m b ę ,  Die Heimlichkeitcii und Geschlechs 1 „  .  u- per Btuek
Terirrungen, 2) Der p e r s ó n l i c h e  S c h u l z ,  bełde zusam. nur 2 f l.! — B r e h m  , n - 1 u 7?1.,s  ,c  "  S
Skizzen ans der T h i e r w e l t ,  sO*; Seiten Teit, Octav, mit p r a c h t v o i l e n  g r o s -  ?, P n essnitz Methode , mit sicherem 
s e n  lllustrationen, 1% f l.! - -  T e m m e ,  beruhmte u. belietite Ć r i m in a lg e - ; ^  , ^el ? er,' H ’<lskrankheiten ais Hei- 

h i c h t e n ,  8 Bde., zusam. 2%  & — B i e  b e r i i h m t e s l s n  E r a u e n  d e r l?  ,  eit^ 9ê hw ollene Mandeln, Kehlkni f-

_MS. 4

Ś w i e i o ś l ,  P i ę k n o ś ć  i  M ło d o ś ć
nadaje twarzy i powłoce ciała

C R E M E -O B IZ A
DE NINON DE LENCLOS
L. LEGRAND, dostawcy perfum wielu 

panujących domów
.307, ulica Saint-Htmore w P A K  YZ U  
i w głównych magazynach perfum we 

Francji i zagranicą.
We Lwowie w aptece P. Mikolascha, 

w magazynie galant. P. Strzyżewskiego 
i pp. Bayer i Leona 3835 8—24

liek, grających zegarów itp.
W o j c i e c h  G ó n i a ,

Dostać można we L w o w ie  
p. K .  M ifc o la s e h a ,  w K ra
aptekach pp. J. Trauczyńskiego . w. «e-| ,. K(iperaika , 9 dzie u rzy , telegra-l 
dyka; w P o z n a n .u w  a p .  drM aukm - ficzny, 3. piętro, I. schody.

r B r o d a c h  wapt.

aptece j
W.'lieWi 
Mankie-' 

pp. M. Kullak

i nadal. Z uszanowaniem
J. JAREMKIEWICZ.

Zawierzaj doświadczonemu
świadectwa lekarskich znakomitości 

i wielu prywatnych, oraz codziennie 
wzmagający Rię popyt i rozpowszech­
nienie. poręczają wyborność następu­
jących leków.

B r .  M i l l e r a ,
w obec sądu chemicznie rozebrany
balsam przeciw  kurczom.

Nieprzewyższ >ny środek w swej sku 
teczności przeciw każdemu cierpieniu żo­
łądka, rznięciu, kurczom w żołądku i 
członkach, wymiotom, biegunce i cho- 
lerynie, nawet używany bywa przeciw 
zimnicy. W końcu okazał się ten bal­
sam skutecznym podczas epidemii cho­
lerycznej. Cena flaszki wielkiej wraz 
z przepisem użycia 1 zł. 60 ct., mniej­
szej flaszki 80 ct.

D r  M i l l e r a ,

sok z m chu
zadziwiający w swym skutku, przeciw 
uporczywym katarom, zastarzałemu ka­
szlowi, długoletniej chrypce, zaflegmie- 
niu, zapaleniu krtani i tchawicy, chro­
nicznemu katarowi w piersiach i płu­
cach, kaszlowi krwistemu, astmie. Na­
wet przy poczynających się tuberkułacb 
używany bywa z wybornym skutkiem. 
W orygialnych słoikach dla dorosłych 
i dzieci od 4—6 lat. Cena oryginalnego 
słoika wraz z przepisem użycia 60 ct.

We L w o w ie  prawdziwie do na­
bycia u Z y g m . R n c k e n ,  w Bro­
dach n kupca M. 8. Franzos, w Czer- 
niowcach u Stefanowicza & Aksako- 
wicz, kupiec, w Stanisławowie w apt. 
Stechera, w Tarnopolu w apt. Kr. Ja- 
mrogiewicza. ’ 4391 2—12

Sugar Pea,
zwane grochem cudownym

( n i e g d y ś  P o  r a t a .)
,0d dawnyeh la t wypróbowany środek le-
cznicsy na k a s z e l ,  c h r y p k ę  I c i e r ­
p i e n i a  p ł a c .  Cena pudełka 5 0  e t .  
Do nabycia za pośrednictwem V . H e r . 1 
( l i t e r k a  , Annoncen - E iped ition , we 
W ie d n iu  I .  T e i n f a i t s t r a s s e  N r . 
1 7 .,  jakoteż we wszystkich aptekach 

4437 3 - 8

Znakomite powodzenie.

jest 4818 26 -7 8

Mączka ryżowa
przygotowań* z Bizm utem , 

dla tego to działa szczęśliwie ns skórę 
a le d o i« t r « e io n a  ;>rryi*taje d o

d a t a  uaiaje

e e iz e  św ieżość naturalna. 
O H . F A Y

łfa.TfWya f t d « m  »  Pw ydw  
3. na ulicy de !a P a ix , 9.

Dostać można w magazynach galatiter. 
■p. K a m i l a  S t r z y ż o w s k i e g o ,  L e 
,n  K e i n t n r h i . . '  K. B a y e r a  i L e ­
j n a ,  w składzie K. i i i k o l a s c h a  wi 
Lwowie, w Czerniowcach w aptece T. 
G o l i c h o w s k ie g o .

Nowe praktyczne 
wynalazki!

R e w o lw e r  ®’ir,^ X y:

Strzelba do strzelan ia  kotkiem

z przwdziwemi luftami damaceń 
i i .  25, 30 do »0 zł. z gwarancja.

T e le g ra fy  p o k o jo w e , ,l°i“r
aiebie samego, sitaka 75 et.

P a ita  do za puszczan ia  podłogi

P o z y t y w k i ,
P A P IE R K I do kadzenia,

.iiak »0k«t

N a j l e p s z y  p r o s z e k  do z ę b ó w .
Ten prostek czyści najesarniajsie łeb, 
mieaiyco Łiate, a priytcm odpada on ' 
kamienny i utaję odor niemodny. Pakii 
eik (5 ct.

E te r  n a  o d m ro ż e n ie , " s ^ i J S  
? /L n tó T rH*ł '* Płkl” i'

A n g i e l s k a  m i k s t u r a  dc farbo 
w ania w łosów , wyciskana x driew. 
hebanowero, farbuje każde jasne wtosy w 
5 mioataeh trwale na pół roku na bruna­
tny lab czarny kolor. Pakiet 1 «ł. 10e-

CEBULKI na porost włosów,

CHLORAL w PEREŁKACH LIMOUSIN
w Paryżu  Rut Blanche 2.

H ID R A T E  de CH LORAL en  C A PSU L E S.
Dogodny i łatwy środek do u ś p i e n i a  nawet wtenczas kiedy opium nie 

tkutkuje. Dzieciom można go przepisywać bez niebezpieczeństwa. Cierpienia 1 roz­
drażnienia nerwowe uspakaja i koi, i nie przeszkadza bynajmniej dobremu trawieniu.

W tym kształcie nie sprawia ściskania gardła i aio posiada odrażającego 
smaku. Każda perełka zawiera 25 centigramów Chloralu.

‘ r op  C h o r a łu  (1 gramra Hydrate de Chloral w łyżce, butelka zawiera 
250 gramów.) 3854 3 22

Dostać można w e  L w o w ie  w aptece p. Mikolascha; w  K r a k o w i e  w 
iptekach pp. Trauczyńskiego i Redyka, w Czerniowcach w a p t J . Golichowskń g>.

dni porąstaja^na łysinie głowy łub

mp"»nie*»yort miejscach i nabrodrie! 
Pakiecik 90 et. Gdyby nie skntk,

P o litu ra  n a  meble, „̂ "td̂ ici
wszystkie sprzęty pokojowe w 
dzieach odpoiitorowaó. Wielo st

Ja te,F I « \a ,,M

Nowy elektryczny apara t do go-
zgoiewae można każda potrawę, herbatę 

Do nabyeia
w  s k ł a d z i e  n o w y c h  w y n a l a z ­

k ó w  w e  W i e d n i u ,
Praterstraase 16.

Ważne dla prowincji!
Handel korzenny, delikatesów, win
P. W. Królikowskiego

odseła Towary knpione za gotówkę .W zł. 
wynosząca (cukier nie) na koszt własny 
aż do ostatniej stacji kolejowej dając tym 
sposobem możność zaopatrzenia się w 
towar doborowy po cenie we Lwowie 
n a jn i ż s z e j ._______________ 4092 14 -20

Hanie
oryginalnej konstrukcji, na sposób podoi- . 
sko-rosyjski zbudowane, nie wywrotne i K 
bardzo lekkie, tak zupełnie gotowe, jako- d  
też na zamówienia umyślnie robione, a ą j  
w każdej chwili do nabycia n niżej pod I 
pisanego w W o j c ie c h o w ic a c h ,  i  
4410 3—3 Ludomir Dzierżanowski.™

poczta Przemyślany.
T .  32422/76.

K w ity  depozytow e
( D e p o n i r n n g s s e l i e i n e )  39591 2

(na an s tr . losy) ty lko  u  JÓZ. Kollll & Co., B a n k h a u s ,
we Wiedniu, I .  K d m tn e r s tra s se  N r . 4 5 ,

Nie do uwierzenia
a le  p rzec ież  p r a w d z i w e !

r t  3  5 0  ko«zl«je najlepszy debrze nre- Z4. O.OU julowzny zegarek k.estonkewy
■”!’ r r“  * .no”ky“ 

ct.
Zł. 1 .3 0  ‘Or^ o n .0. : yy,Fa,,enl„OaT,“ 3.zyro

werkiem, do nakręcania co 24 godzii.
z ł. 2 .2 0

a z łańcuszkami. Z»‘ te zegarki dije
„J ' koszRt^ąr«"'sanebie paryskie zegary 
Zż- O pod klosz. *« werkiem do bicia, te 

, się do ka- 
Zł. 5 ” Yamrt".“ ekiym we'

rebro 13 próby, wra

n a  p r z e d s i ę b i o r s t w o  c z y s z c z e ­
n i a  k a n a ł ó w  i  k lo a k .
Dnia 12. grudnia  1876 o go­

dzinie 12. w południe odbędzie się 
w D epartam encie IIL  m agistratu 
rozpraw a licy tacy jna  celem odda­
nia w przedsiębiorstw o czyszczę 
nie kanałów  publicznych i kloak 
w realnościach miejskich systemem 
ulepszonym w czasie od 1. s ty cz­
n ia 1877 po koniec grudnia 1879 r. 
M ający zam iar ubiegania się o po­
wyższe przedsiębiorstw o — zechcą 
w terminie licytacyjnym  wnieść na< 
ręce komisji licytacyjnej swe na­
leżycie sporządzone ostemplowane 
i opieczętowane oferty, w k tóryeh 
w yrazić należy żądane w ynagro­
dzenie,

a) za  wywóz jednego m etra  
knbicznego nieczystości,

b) za  zatrudnienie robotników 
jednodniow i przy robotach kana-' 
łowych,

c) za dozorowanie ludzi uży­
wanych do robót odnośnych przez 
jeden dzień.

N adto w ykazać się winien 
p rzećsięb iorca uzyskaną koncesją 
na  w ykonyw anie tego przedsię 
b iorstw a % m jś l przepisów ustawy 
przem ysłowej z r. 1859, oraz za ­
łączyć do oferty k w it na złożone 
w kasie  miej, wadjum  licytacyjne 
w wysokości 400 zł., k tó re  w łazi#  
zatw ierdzenia  oferty stosownie do 
postanow ień kontraktow ych jako 
kauc ja  do odpowiedniej wysokości 
uznpełnionem być ma.

O bliższych szczegółowych w a­
runkach dowiedzieć się można przed 
terminem licytacyjnym  w H I. D e­
partam encie m agistratu  w godzi­
nach urzędow ych. 4494 i—i
Magistrat kr. st. miasta.

Lwów, d. 15. listopada 1876.

>OOOOOGC

K antor w ym iany
«. k. uprzyw. galic.

akcyjnego Banku Hipotecznego
k u p u j e  i  s p r z e d a j e

w szystk ie  efek ta  i m onety
pod warunkam i najprzystępniejszem u

<»°o LISTY h ip o te c z n e ,’
które według prawa z dnia 1. lipca 1868 Dz. PP. XXXVIII. N. 93, a 
i najw. post, z dnia 17. grndnła 1871, mogą być użyte do lokowa- . 
nia kapitałów funduszowych, pupilarnych, kaueyj małżeńskich wojsko ’ 
wych, na kaucje służbowe i wadja —  są w tymże kantorze do nabycia. I

Ss3S^ W s » y « t k ł e  p o l e c e n i a  x  p r o w i n c j i  w y k o n u j ę  ł 
' i p o  k a r a i e  d a  l e n n y m ,  b e a  d o l i c z e n i a  j

njujep, n.jpiek-

Do nabycia
u  z e g a r m i s t r z a  we W ie d n iu  

P ra te rs tra sse  16.
4397 i

W 0DAD9ZSB0W
Dra J a c k s o n

w  P a r y ż u .
Od dawna uznana i oceniona za 

najskuteczniejszą dla leczenia i za­
chowania zębów ed próchnienia. Utrzy­
muje bardzo przyjemną woń w ustach, 
zagaja zranienia dziąseł delikatnych 
i skłonnych do krwawienia, uśmierza 
w jednej chwili najgwałtowniejszy ból 
zębów. 8855 4—24

Dostać można we Lwowie w aptece 
p. Mikolazcb, w Krakowie w aptekaeh 
pp. Trauczyńskiego i Redyka; w Czer­
niowcach w apt. J . Golichowskiego.

;e©&____  .
p o m p ó s  g e b d .  m i t  G o l d s c b n i t t ,  nur 2*/, fl.! — N e u e t  C o n r e r s a -  
t io n s - L e x ic o n  des g e s a m u i t c u  m e n s e b l i c h e u  W i ś ś e n s ,  1870, in 
grossen starken OctaTbanden, Tollstandig von A Z, a Band 50 • Seiten stark, zus. 

5 fl.! — M e n z e F s  gr. L i t e r a t n r g c s c b i c h t e  Ton den aitesten Żeiten 
u r j k e n z e it ,  in 3 grossen starken Octavuanden, nur 5fl.l — Das b e r u h m t e  

d i i s s e l d o r i e r  K u n s l l e r - A l b u i n ,  Pracht-Kupferwerk mit Text und den zahl- 
reichen K n n a t b l a t t e r n  der berahmtesten diiłseldorfer Kunstler, Quart, elegant 
gebunden. 5 fl 1 1) A b im e ie c h ,  der wunderbare Prophet, das gsUeimuissTolh 
W u u d e r b u c h  der a l l e u  Zeit. 2) Ł e n d b e r d ł ,  400 Geheim und Sympathie- 
mittel, 4 Theile, beide Werke zue. 4 f l.! .  , . .  . .
B a u s t y l e ,  Ton den aitesten Zeiten bi . „  .  .  ____
lllustrationen, 2 fl. — L a u g b e i u s  humiristische Gemchte, Classiker - Ausgabe, 
zns. 2 fl. — K e i n e k e  E u e h ś ,  mit color. Kupfern, 1*/, fl. — B a s  G e -  
s c h l e c h t s l e b e n  a l l e r  Y ó ik e r  alter und neuer Zeit, 2 f l .! — 1) K a lt -  

t ’s F r e m d w o r t e r b u c h ,  2O.dtO Wórter entnaltend, [1875], 2) S a t a  
New-York [interessante Schilderungen], o) D ic h t e r - A lb u m  [Freya], 

der besten deutschenund auslandischea Dichter, alle zus. nur 2“/, fl. — B  zs B u c h  
d e r  C o n c h y l i e n ,  S e h n e e k e n ,  M u s c h e ln  e t ,  mit 5 9 1  n a t u r g e -  
J tr e u e n  Abbildungen [Quar], nur 2 f l.! Ans dem i n d i s c h e n  L e b e n  O s t -  
in d i s c h e r  Damen u. Herren, [ausserst interessantes u. pikintes Werk] 5 Bandę, 

3 fl. 1 — C a s a n o v a 's  M e m o ir e n ,  die besten deutsehe vollstaudigste Ausgb. 
lllustrationen in  17 Octavoanden, nur 12 f l .! — 1) B i e  g a i a n t e n  B e r L i  

n e r  E r a u e n ,  2) B i e  B e r b b e i t e n  d e s  V e l k e s ,  beide sehr interessant, 
jzus. 2 fl. — B i l d e r  aus der Ueschichte R o m a  und G r ie c h e n i a n d s ,  3i4 
Seiteu Text, mit S t a h i s t i c h e n ,  1% f l.! — 2 0 0  B i ld e r - S p a s s e ,  enthalt 
j 200 kostbare k o m i s ę b e  l l l u s t r a t i o n e n  mit Teit, gezeictiaet zon den ersten 
Kiinstlern, eleganter Octayband nur 2 fl 1 — Das O und 7  B u c h  M o s is ,  
heimnisse aller Geheimnisse [seiten] 6 f l .! — U u f e l a d ’s M a h r o b io t ik ,  oder 
die Kunst dag menschliche iieben zu Terlangern, wolthberuńmtes Werk, l 1^ fl. — 
T a n s e n d  u n d  1 N a c h t  m it col. Abbildungen, gebunden, nur 1*/, fl. 1— IK euc  
g r o s s e  W e l t g e s c h i c h t e  i erzahlender Form [alte, mitticre und nern-1, in 3 

r. starken Lexicon-Octavbanden, zus. nur 2%  fl. 3  b e i i e b t e  G e d ic b t -  
l i i c h e r  auf feinstem Velinpapier und in pompósen Einbanden mit Guldschnitt 

[elegantes Damengeschenk], zus. s ta tt 8 fl. nur 22(s fl. — 1) ł i a n f f ’< L i c b t e n -  
s t e i n ,  die illustr. Ausgabe, 2; S e h a f e r ,  L i t e r a t u r g e s c b i c h t e ,  1873, eieg. 
ausgestattet, 3) B i c h t e r - A lb u m ,  eleg. gebd., alle 3 Werke zus. nur 2a„  fi. -  
B e r  S e e l e n v e r k a u f e r ,  oder das Geńeimniss des Adrekaten, von B r .  B . 
H e s s l e i n ,  [Sensationsroman], in zwei grossen starken Octavbanden, sta tt 6 fLj 
nur 2 fl. 1 — P a r i s  seine Kunstwerke uud tjehenswiirdigkeiten m. lllustrationen,’ 
5 Theile, eleg. gebd., nur 2‘/g fl. — G b t h e ’s Abhandlung iłber die E l ó h e ,  [sei­
ten* Curiozitat], m it pikauten lllustrationen, nur 2 fl. — J 9 o f fm a n u ’s Erd-, 
Volker- und Staatenkunde aller 5 Welttheile in 3 grossen starken Lencon-Octaybd., 
[187ó] jeden Flecken der ganze Erde erhaltend, [Ladenpreis 20 fl.] nur 8 fl. ! —t 
G a l l e r i e  b e r u h m le r  M e i s t e r ,  [Handzeicnnungeu von K it p b a e l ,  T i -  
t i a n ,  U n b e n s ,  B i i r e r  et., PiachtwtrK in grossen E.ilioblattern, s ta tt 32 ti.‘ 
nur 8 fl. 1 — Die E i s w e l t  und der b o b e  S o r d e a  [Groulaud, Lappland, Finn 
land, lslanci], m it lllustrationen elegant gebnnden, l»<4, nur 1’/, fl.'. — l i l u -  
S i r i r t e  K r i e g s g e s c b i c b t e  von 1 8 7 0 ,7 1 ,  eieg. gebunden, nur i 1/, fl. 1 — 
B e i s e n  i n  M o r g e n la n d e ,  m it feinen Btahlsticben, l 1/, fl. 1 — H ac łź ii iu -  
d e r ’s Hausblatter, -z grosse starkę Lexicon-Oetavbande, [dia so b e r u h m i e n  
s c h ó n e n  d e n t s c h e n  B r ig iu a l - iŁ o m a n e  enthsltenu], zus. nur z 

H e r z i g  der neusten S a i o n - C o m p o s i t io n e n ,  tuy Piano, 
jkunnt b e s t e n  -Jomponisten der Neuzeit ( L i n  m n s i k a i i s c h e r  I la u s -  
s e b a t z  fur d e n  g n n z e u  W in te r ) ,  brillant ausgestattet, alle 41 zus. nur 
4 fl.! — O p e r u - A in u m , 1 2  g r o s s e  Operapoutponrrćs fur Piano, alle 12 b ril­
la n t ausgestattet, zus nur 4 li. : — ' i a n / . - i l b n m  fur la76, die neuesten be-| 
liebtesten Tanze fiir Piano enthaltend, 2 fl.!!

8 Jugeudschriften u. Bilderbiicher zusam. 3 fl.
obei das l l l n s r i r t e  B u c h  d e r  B e i s e n ,  IbiO, die Nordpolfahrten yon den 

a i t e s t e n  Zeiten bis zur G e g e n w a r t ,  mit grossen T o n d r u c k b i id e r n .  -- 
Das T h o r e n  B ł n t g e r i c l i t ,  eine iiusseist spanuende Erzahlung aus dem 1 6 .  
J a h r b n n d e r t ,  271 Seiten m it Bild. — Der neac S t r n w e i p e t e r ,  vom Ver- 
fasser des Mummelsack, mit c o l o r i r t e u  k o m is c h e t a  B i i d e r u .  — Die neue­
sten Erzahłungsn von G u s t a r  A i e r i t z  et., 18/t>, mit Tteien I i l u s t r .  — Die’ 
b e r i lb m t e n  Abenteuer und k o m i s c h e n  E r ł e b n i s s e  des Freiherrn von; 
M u iic h a u s e n .  — Aus W a l d  und E i u r ,  ein c o lo r .  tehónss T h ie r b i l -  
d e r b u c h .  — Das so beiiebte T S c h t e r - A lm a n a c h  fiir Madchen j n i t  Bei-[ 
tragen der beliebtesten Schrifsteller der Neuzeit — so wie eine T o l l s t a n d i g c  

| Agrosse W e l t g e s c h i c h t e  [alte, mittlere und neueste Zeit enthaltend], 1873, in 
L f l  p o m p ó s e n  r e i c h  m i t  G o ld  w e r z i e r t e  E i n b a n d e n  [dieses Werk repra- 

ijsentirt a l l e i n  den Werth der ganzen Sammlung], dieses a i i e s  z u s a m m e n ,
8  J u g e u d s c h r i f t e n  a n d  B i l d e r b i i c h e r  nur 3 fl. o. W.

tut JiTAOŁc/ł ,
Croup u. s. w. 1.50 fl. per Stfick.

B r u c h b & n d e r
mit und ohne Federn, von Leder und Pa- 
tentgummi, zu billigsten Preisem und unter 
Garantie fiir bestes gediegenes Fabrikat 
u. sicherer H ilfe  fiir  jeden Leidenden.

Nicbtpassendes wird bere it«illigst 
umgetauscht 3916 7 12

JO H N  Z IEG ER , GRAZ 
G e s c h ic h t e  der B a u k u n s t  und Bandagen nnd Gummi-Specialitaten-Depot. 
-  Neuzeit, [gr. Quart] m it iiber 1 0 0 ------------------- r-e,—  --------------------------------

-----------------------------  ----  .  .  —
d o k ł a d n i e .  Proszę udawać się wprost do znanej od 2’ 
wywozowej. 8927 1--1

Moritz Glogau junior., Hamburg
G r a s k e l l e r  20 .

k. państwa austr. nie są przy-

Przestroga
p r z e d  f a ł s z ó w  a n i e m !

Przez 26 lat wypróbowane
p r e p a r a t y  a n a t e r y n o w e
c. k. nadwornego dentysty Dr. J. G. Popp, 

we Wiedniu, Bognergasse 2.
, Do plombowania 

d z i u r a w y c h  z ę b ó w
nie masz skuteczniejszego i lepszego 
środka nad p l o m b ę  d o  z ę b ó w  
c. k. nadworn. dentysty J . G . P o p p a  
w Wiedniu, Stadt, Bognergasse Nr. 2.- 
plombę tę każda osoba z zupę mą ła ­
twością i bez bólu może sobie włożyć 
w próżny ząb, takowa zaś zaraz łączy 
się ze szczątkami zęba, zapobiąja dal­
szemu jego psuciu się i ból uśmierza. 

ANATERYWOtfA WODA do UST
Dr. J  G. POPPA

. k. nadwornego dentysty w Wiedniu, 
Stadt Bognergasse Nr. 2. 
we flakonaoh I zł. 40 oent.

jest najznakomitszym środkiem w reu- 
z z Ł-’»ch zębów, zapaleniach, 

wrzodach na dziąsłach, 
rozpuszcza znajdujący się na zębach ka- 

winny i niedopuszęza do tworze-

Galicyjski Bank kredytowy
w e  L w o w i e ,  n l i e a  W  a ł o w a  1. 4  ,

podaje do wiadomości, iż począwszy od 1. marca 1875 
wydaje następujące

a s y < n a t y  K a s o w e
5 procentowe za 8-dniowem wypowiedzeniem
6 H 51 30 ,, g

m  r  n  ,5 „  °

zaś wszystkie w obiegu będące 7°|0 asy g n a ty  kasow e oprocen­
towują się po 7°|0 tylko do dnia I. czerwca 1875, 

a od tego terminu PO © 1a°id z AOdniowem wypowiedzeniem. 
L w ó w , 26. lutego 1876

D yrekcja.

1 F. G łodziński,
we L w o w i e ,  plac Marjaiki 1. 7. obok apt. p. 
Mikolascha, poleca Wysokiej Szlachcie i Szan. 

P. T. Publiczności swój
MAGAZYN K RAW IECK I

w ybór tow arów  / 
najmodniejszych /

zagranicznych i kra- ' 
jowych, z których 

zamówienia wykańcza starannie  i
» elegancko w jak  najkrótszym 1 
czasie.

1

Jednocześnie za­
wiadamia, że w po­
w iększonym loka­
lu u rzą d z ił w i e l ­
k i  s k ł a d  g o t o -  
w y e b  s u k i e n  
m ę s k i c h  i sk ład  
u b i o r k ó w  d l a  c h ło p *  

z c a y k ó w  każdego wiekn po 
B bardzo tanich cenach.

czyszczając zęby i dziąsła od szkoli- 
wych materyj, nadaje ustom przyjemną 
świeżość i nsuwa ciężki zapach z nich 

już po krótszem użyciu.
P O P P A

aromatyczna P A S T A  na zęb/.
Uznana od wielu la t za najpewniej­

szy środek p r e z e r w a t y w n y  oć 
bólu zębów i doskonały środek do pie­
lęgnowania i utrzymywania w zdrowiu 
u s t  i  z ę b ó w .

Dr. J . G. POPPA
c. k. nadwornego dentysty we Wiedniu.

Preparat ten utrzymuje świeżość i 
czystość oddechu, a oprócz tego służy 
do nadania zębom świetnej białej bar­
wy do psucia się takowych niedopusz- 
cza i dziąsła wzmacnia. 4043 48—52 

Cena pakietu z opakowaniem 35 ct. 
Dr. J . G. POPPA

r o ś l iu n y  p r o s z e k  d o  z ę b ó w .
Oczyszcza zęby tak dalece, iż przy 

codziennem jego użyciu nietyiko usuwa 
się zwykły tak niemiły kamień winny 
ale i sama glazura zębów wzrasta pod 
względem białości i delikatności 

SKŁADY;
We Lwowie : apteka pp. Millinga, P 

Mikolasza, J. Beisera, Zygm. Ruckera, 
Jakóba Pipesa i handl. pp. Bonif. Stillera 
i K. Strzyżowskiego, Kaliksta Krzyża­
nowskiego. W Krakowie-, pp. Gó­
recki, J . Jabn, L. Feintucb, E. Stock- 
mar apt. i N. Redyk aptek, Siedlicki 
apt., w Drohobyczu-, w apt. Lud. Do­
brzyń ieckiego, jakoteż we wszystkich 
aptesach, handlach perfum i galant. 
prowincji w Galicji i na Bukowinie. 

P rzestro g a  I
Ponieważ bardzo często fatszywe pręt 

zła jakoby „ ,g„ wyr.ba, z ntem nazwf.kf 
iTpo*równych cen«bd‘l«Tńo1to"*eMi4n

osć, aby w danym razie taki fałszywy pi 
arat na moj koszt pocztą mi przysyłam 
ryiDtenieaiem sprzedającego, przeciw kto. 
iu sądownie wystąpię.

Wszystkie moje anaterynowe aparatamaja 
pi “ ™«ty«ka iewnęt?znegi# k*'

!"kadslkUMegoWs * 7 ' ^ ^

eparataPeKzeeiwr0,llfałŚió^A*:-yS!--'-^*-- 
lora i marki ochronnej' w 
jgierskiem, w Niemczech, 
imnnji i Holandji.

wyższych względów wyżęła 
— lżeniem pocetowam.

imienia fałszerzy podaws 
do czasu publiezp-- -ać będę od ci iści? 7

E. JttliK e w e W ie d n iu
VII. Bez. Neubaugasse 1.

poleca po oryginalnych cenach fabrycznych swój wielki skład lamp naftowych, tudzież sprzętów dla gospodarstwa domo­
wego i urządzenia kuchennego. Jako nowości: nowe c. k uprzy. zabezpieczone piece naftowe do gotowania z rezerwo- 
arem, przyrządy do gotowania na gazie, (Gaas-Schnellkocher), latarnie zabezpieczono od ognia, bezwonne lampy nocne naftowe 
(Spar- und Nachtlampe fiir Petroleum), c. k. uprzyw. aparaty do zamykania zapomocą których można z każdej odległości 
— pokoju drzwi zamknąć i otworzyć, dalej nowe ocechowane miary litrowe do cieczy stołowych i oleju, ciężarki, wagi itp. 

An>mUn;a rmh.om T>nwo wynalezione c. k uprz, aparaty bezpieczne, dające się zastosować .do wszystkich lamp nafto-Szczególnie polecam i
wycb, które ua wypadek wywrotu lampy chronią od nieszczę

d a ^ c y  i w łaścicie le : J . D obrzA ński i K. G rom an . O d p o w ieJz ia lay  re d a k to r  J a n  D obrzańsk i. Z d m k a m i , G aze ty  N iro d aw e i"  pod zarządem  A. Skerla.
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